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MOJA ŚCIEśKA DO NIEGO 
 

W OBECNYM ciele mieszkam na Ziemi ju Ŝ prawie pi ęćdziesi ąt lat, jako 
biolog i ekolog 1, absolwent Uniwersytetu Petersburskiego (moja prac a 
doktorska dotyczyła prawidłowo ści kształtowania zachowa ń). Wiele lat 
pracowałem w ró Ŝnych dziedzinach medycyny. 

Byłem ateist ą, jak prawie wszyscy w zbeszczeszczonej przez KPZR 
Rosji. Kiedy ś, niespodziewanie spotkałem si ę z informacj ą o uzdrawianiu 
duchowym. Pocz ątkowo – nie uwierzyłem w tak ą moŜliwo ść, jednak – jako 
naukowiec – zdecydowałem si ę ją sprawdzi ć. Fakty przekonały mnie o 
istnieniu zjawisk nie mieszcz ących si ę w granicach nauki materialistycznej: 
otworzył si ę przede mn ą świat energii, którymi mo Ŝna sterowa ć, uzdrawiaj ąc 
ludzi, zwierz ęta, ro śliny. 

Zacząłem wtedy doskonali ć w sobie zdolno ści bioenergo-
terapeutyczne, stosuj ąc metody hatha i rad Ŝa jogi, bezkompromisowo 
odŜywiaj ąc si ę w sposób nie krzywdz ący zwierz ąt. W miar ę oczyszczania 
organizmu i rozwoju jego bioenergostruktur stopniowo odkrywałem – 
warstwa za warstw ą – wielowymiarowy, wieloraki, o Ŝywiony wszech świat, 
zasiedlony przez duchy o ró Ŝnym poziomie rozwoju, a w swojej gł ębi – w 
warstwie pierwotnej – przez Świadomo ść Stwórcy. 

Potrzebowałem lat na doj ście do tego poziomu. Nie miałem 
uciele śnionego duchowego Nauczyciela, który mógłby szybciej 
poprowadzi ć mnie t ą Drog ą – widocznie w tamtych latach w Rosji w ogóle 
nie było takiego. Moim Nauczycielem został zatem niewc ielony Rozum 
Boga, z Którym nauczyłem si ę obcowa ć dzięki d ąŜeniu ku Niemu. 

Prowadził mnie, podaj ąc tylko podstawowe wytyczne, a tak Ŝe 
stwarzaj ąc sytuacje, w których miałem uczy ć się podejmowania 
prawidłowych decyzji. Było to bardzo trudne i długotr wałe, jednak – jako 
uczonemu – pozwalało mi dokładnie i wszechstronnie bad ać wszelkie 
niuanse tej Drogi, np. słuszno ść stawianych kroków oraz konsekwencje 
tych niewła ściwych. Na podstawie tego do świadczenia udało mi si ę 
ukształtowa ć ciąg wielu praktyk: ścieŜkę od znajomo ści materii do poznania 
Boga – Odwiecznej Świadomo ści wszech świata, Stwórcy wszystkiego, co 
materialne, Najwy Ŝszego Nauczyciela i Celu wszystkich istot. W trakcie t ej 
pracy z przyzwyczajenia naukowca-eksperymentatora – not owałem 
wszystkie spostrze Ŝenia, przebieg na sobie przeprowadzanych 
doświadcze ń, wskazówki Nauczyciela, wnioski, wykryte prawidłowo ści. W 
ten sposób stopniowo powstało kilkana ście ksi ąŜek, po święconych 
metodologii rozwoju duchowego. 

W najkrótszej formie nast ępująco mo Ŝna przedstawi ć zdobyt ą wiedzę: 
Przestrze ń jest wielowymiarowa – nie tylko w teorii, lecz tak Ŝe w 

praktyce. Jednak tej wielowymiarowo ści nie mo Ŝna zbada ć jakimikolwiek 
przyrz ądami materialnymi, które w pełni rejestruj ą tylko informacj ę 
pochodz ącą ze świata materialnego. 
                                                        
1
 We wcześniejszych Ŝywotach byłem wodzem indiańskiego plemienia, następnie lekarzem i 

bojownikiem o ideały religijne w średniowiecznych Niemczech. 
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Wielowymiarowa przestrze ń bezpo średnio mo Ŝe zosta ć zanalizowana 
przez świadomo ść badającego. W tym celu powinien on pracowa ć w 
kierunku usubtelnienia i wzmocnienia swojej świadomo ści, a sukces mo Ŝe 
zosta ć osi ągnięty jedynie w przypadku wystarczaj ącej intelektualnej i 
etycznej jego dojrzało ści. Wtedy wła śnie mo Ŝna pozna ć świadomo ść, 
istniej ącą we wszystkich przestrzennych wymiarach, wł ączając najwy Ŝszy – 
Przybytek Stwórcy. Bóg zatem jest poznawalny, ale jedy nie dla godnych 
tego poszukiwaczy, po święcających na to swoje Ŝycie. 

Powinienem tu przynajmniej schematycznie wytłumaczy ć, czym s ą 
przestrzenne wymiary (gr. eony). (Chocia Ŝ do pełnowarto ściowego 
pojmowania wielowymiarowej natury wszech świata nie mo Ŝna doj ść na 
podstawie słów: osi ąga si ę je wył ącznie przez osobiste do świadczenie 
poznania bezpo średniego.) 

Rozpatrzmy zatem nast ępujący schemat: 
Wyobra źmy sobie napełnione wod ą akwarium: szkło ścianek, woda, 

piasek na dnie reprezentuj ą substancj ę najg ęstszego przestrzennego 
wymiaru. W tej samej obj ętej przez akwarium przestrzeni obecne jest te Ŝ światło, fale radiowe, pola magnetyczne, grawitacyjne  itd., cho ć te 
wszystkie stany energetyczne w zwykłych warunkach nie współoddziałuj ą 
(albo prawie nie współoddziałuj ą). 

Podobn ą sytuacj ę widzimy w realnym wielowymiarowym 
wszech świecie, składaj ącym si ę z szeregu przestrzennych wymiarów 
(światów), współistniej ących w tej samej obj ętości. Ró Ŝnic ę między nimi 
moŜna okre ślić, stosuj ąc skal ę subtelno ści--niesubtelno ści: wła ściwe 
kaŜdemu z nich emanacje obejmuj ą na tej skali odr ębne zakresy zasadnicze. 
Są to odmienne stany Ŝycia, charakterystyczne dla ró Ŝnych “pi ęter 
budynku” wielowymiarowo ści. Emanacje najg ęstszego wymiaru s ą 
stosunkowo stacjonarne, to – materia g ęsta. Na drugim ko ńcu skali sytuuje 
się Odwieczna Świadomo ść Stwórcy. Mi ędzy nimi wyst ępują warstwy 
(“pi ętra”), zamieszkałe przez duchy o ró Ŝnym poziomie rozwoju: subtelne s ą 
bli Ŝej Stwórcy, a niesubtelne – dalej. Pierwsze przebywaj ą w raju, drugie – w 
piekle: ka Ŝdy w śród sobie podobnych. 

Czy istniej ą zatem w ka Ŝdym wymiarze zgromadzenia niewcielonych 
dusz, miejsca ich zlokalizowania? Owszem, ale nie to je st rzecz ą 
najistotniejsz ą. WaŜne, Ŝe w raju panuje miło ść, harmonia, wra Ŝliwo ść, 
delikatno ść, czuło ść – cechy wypiel ęgnowane podczas Ŝycia na Ziemi przez 
obecnych mieszka ńców raju. W piekle natomiast dominuje zło ść, nienawi ść, 
przemoc, ból, zgroza – wła ściwe dla mieszka ńców piekła, którzy rozwin ęli 
swoje złe cechy te Ŝ juŜ wcześniej na Ziemi. 

Właśnie typowy dla danego człowieka poziom usubtelnienia świadomo ści predestynuje to, do jakiego przestrzennego wymiaru  on trafi, 
przebywaj ąc w nim a Ŝ do kolejnego wcielenia (je Ŝeli ono nast ąpi). 
Wyci ągnijmy z tego odpowiednie wnioski! 

Zdaniem niektórych raj i piekło z góry determinuj ą konkretne decyzje i 
czyny. To te Ŝ prawda, jednak w tym przypadku mówi si ę juŜ o innym piekle i 
raju, czyli u Ŝywa si ę tych okre śleń w znaczeniu przeno śnym: o tym, co 
będzie w przyszłym ziemskim wcieleniu. Chodzi tu o los, kt óry ka Ŝdy sam 
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sobie buduje przez swoje nacechowane etycznie decyzje i  odpowiednie 
czyny. Wła śnie w zale Ŝności od tego bezpo średni Zarz ądca losów – Duch Święty (Brahman), kierowany przez Stwórc ę i kieruj ący duchami, wybierze 
dla ka Ŝdego miejsce zamieszkania, rodziców, choroby, b ędzie kontaktował z 
tymi lub innymi lud źmi – dobrymi i złymi, m ądrymi i głupimi, itd. 

Przykładowo, je Ŝeli teraz nasze wady przyczyniaj ą takich czy innych 
cierpie ń innym czuj ącym istotom, to pó źniej my sami zostaniemy postawieni 
w sytuacjach, w których doznamy tych samych cierpie ń, abyśmy si ę 
nauczyli współczucia dla cudzego bólu, poznaj ąc swój. Zadaj ąc zatem 
fizyczny ból innym, “programujemy” go we własnym losie,  podobnie te Ŝ 
kradn ąc teraz – kształtujemy swoje przeznaczenie tak, Ŝe będą nas okrada ć. 
Jedynym sposobem unikni ęcia tego jest szczera skrucha, zdolna do 
wyeliminowania w sobie zdolno ści dokonywania takich czynów. Los tych, 
którzy ju Ŝ się nauczyli nie wyrz ądzania krzywdy innym b ędzie o wiele 
jaśniejszy. 

Inne wady, jak lenistwo w duchowym rozwoju, egocentr yzm, 
przywi ązania do tego, co ziemskie równie Ŝ zmuszaj ą Boga do sprawiania 
nam bólu, aby poprzez to skłoni ć nas do szybszego doskonalenia si ę. 

Przykładowo uwolnienie si ę od ziemskich przywi ązań (włączając w to 
przywi ązanie do własnego ciała) bywa dosy ć bolesne, je Ŝeli sami 
dobrowolnie nie rozpoczynamy z nimi walki. Tymczasem ró wnolegle z tym 
koniecznie powinien post ępowa ć proces wzrostu przywi ązania najwy Ŝszego 
– przywi ązania-Miło ści do Stwórcy. Jest to mo Ŝliwe tylko dzi ęki owocnej 
psychoenergetycznej pracy nad sob ą: stopniowe zbli Ŝenie si ę do 
Ukochanego i poznanie Go jest dost ępne jedynie rozwini ętej nie tylko 
jako ściowo, lecz tak Ŝe i ilo ściowo świadomo ści. 

Warto doda ć, Ŝe intensywna praca nad ziemskimi przywi ązaniami jest 
wskazana wył ącznie dla osób, które ju Ŝ się zbli Ŝyły do najwy Ŝszych stopni 
rozwoju duchowego. Pozostali powinni pami ętać, Ŝe właściwe ziemskie 
przywi ązania nacechowane miło ścią, sprzyjaj ą rozwojowi człowieka, np. 
kształtuj ąc w nim zdolno ść do po święcania si ę, by pomóc innym. 

Jak ju Ŝ wspomniałem, jednym z najskuteczniejszych sposobów 
uwolnienia si ę od wad jest skrucha. 

Jednak forma skruchy, któr ą narzuca wierz ącym wielu duchownych 
cerkwi prawosławnej jest nieefektywna i nie przynosi  powodzenia. Istota ich 
podej ścia jest bowiem taka: 

Ogólnie rzecz bior ąc, grzeszy ć jest oczywi ście niedobrze. Wszyscy 
jednak jeste śmy grzeszni, wszyscy grzeszymy i z grzechu (jako słabi, 
niedoł ęŜni) tak czy inaczej si ę nie uwolnimy. Bóg za ś dzięki Swemu 
miłosierdziu wybacza grzechy. Aby to uzyska ć, naleŜy jedynie przyj ść do 
spowiedzi do cerkwi i poprzez po średnika-duchownego zgłosi ć Bogu – 
przepraszaj ąc – dokonane przewiny. Potem mo Ŝna będzie znów powtarza ć 
te same grzechy – czemu nie? – przecie Ŝ Bóg tak samo wybaczy je, je Ŝeli, 
oczywi ście, nie zapomnimy ponownie przyj ść do batiuszki 2 ... Rozumiane s ą 
takŜe “dobrowolne datki” na rzecz cerkwi. 

                                                        
2
 Popa (przyp. tłum.). 
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W średniowieczu w ko ściele katolickim tendencja ta znalazła jeszcze 
absurdalniejszy wyraz: wówczas mo Ŝna było z góry zapłaci ć za 
zaplanowany grzech i nawet otrzyma ć (czyŜby dla Boga?) pokwitowanie, 
zwane indulgencj ą. 

Właśnie wtedy w Europie Zachodniej powstał ruch, protes tujący 
przeciwko takiej praktyce drwiny z religii i okłamywa nia wierz ących. W ten 
sposób powstały istniej ące dot ąd ko ścioły protestanckie, nawołuj ące 
wiernych do nawi ązania wła śnie osobistego kontaktu z Bogiem śywym, bez 
pośredników – wcielonych b ądź niewcielonych. 

Istot ą skruchy jest Ŝal, wła śnie emocja Ŝalu, a nie formalne 
“sprawozdanie” lub formalne “wybacz”. Podstaw ą Ŝalu zaś powinno by ć 
współczucie – oczywi ście, nie sobie, z obawy przed Bo Ŝą karą, lecz ofiarom 
swoich przest ępstw, bł ędów. Sens Ŝalu polega na tym, aby uwolni ć się od 
wady (cechy charakteru, wła ściwo ści duszy), której konkretnymi przejawami 
są właśnie grzechy. 

Prawidłowo uruchomiony mechanizm skruchy da dobre ow oce, nawet 
jeŜeli w tej sytuacji nie zwrócimy si ę do Boga, a jedynie do ofiar swoich 
grzechów, z zamiarem chocia Ŝby jakiegokolwiek okupienia swojej winy. 
Nawet je śli jest to ju Ŝ niemo Ŝliwe, na przykład z powodu śmierci 
poszkodowanych, to równie Ŝ w tej sytuacji mo Ŝna wobec nich wyrazi ć 
swoj ą skruch ę: bowiem duchy tak ludzi, jak i zwierz ąt doskonale odbieraj ą 
kaŜde posłanie do nich od wcielonych osób. 

Poprzez rozwój albo wykorzenienie w sobie wad sami kszta łtujemy 
swój los w tym i przyszłych ziemskich Ŝywotach. Postarajmy si ę więc sta ć 
się lepszymi! 

...Na czym polega sens Ŝycia człowieka? – Na jako ściowym i 
ilo ściowym rozwoju świadomo ści. Powinni śmy sta ć się doskonałymi, jak 
doskonały jest Bóg – w ten sposób sformułował zadani e człowieka Jezus 
Chrystus. Wówczas to wst ępujemy do Przybytku Boga i tam ł ączymy si ę z 
Nim, aby pozosta ć w Nim na zawsze. 

Jako ściowy rozwój ma trzy kierunki: etyczny, intelektualny,  a takŜe 
usubtelnienie świadomo ści. 

Stwórca nie dopu ści do Siebie etycznie niedoskonałych osób, które 
skazuj ą siebie na nurzanie si ę w cierpieniach ziemskich Ŝywotów. 

Rozwini ęty intelekt równie Ŝ jest niezb ędny do zdecydowanego i 
szybkiego post ępu. Bez niego człowiek nie mo Ŝe zorientowa ć się w licznych 
trudno ściach pracy duchowej i nawet osi ągając okre ślone szczeble drabiny 
wst ępowania duchowego, z cał ą pewno ścią utraci te pozycje, spadaj ąc 
niekiedy bardzo bole śnie. 

Intelektualny aspekt rozwoju jest najtrudniejszym i n ajwolniej 
realizowanym w osobistej ewolucji, ale wła śnie decyduje na drodze 
duchowej. Bez odpowiedniego poziomu intelektualnego c złowiek nie jest w 
stanie zorientowa ć się nawet w prawach etyki... 

Stwórca posiada trzy podstawowe cechy: Miło ść, Mądro ść i Moc. Na 
drodze do Niego powinni śmy je uzyska ć równie Ŝ i my. 
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Wieloaspektowa Miło ść – jako współczucie, troskliwo ść, czuło ść, 
zdolno ść do po święcenia itd. – rozwija si ę przede wszystkim przez etyczn ą 
prac ę nad sob ą. 

Mądro ść nabywa si ę dzięki otrzymywaniu wykształcenia, pracy 
twórczej w ró Ŝnych sferach działalno ści społecznej. 

Moc (w przyj ętym rozumieniu nie ciała, a świadomo ści) odzwierciedla 
poziom jej “skrystalizowania”. “Krystalizacja” świadomo ści, termin 
zaproponowany przez G. I. Gurd Ŝijewa, oznacza wzrost wielko ści “bryłki” 
(“cz ąstki”), czyli ilo ści energii indywidualnej świadomo ści człowieka. 

Dla ludzi wychowanych w tradycji materialistycznej zro zumienie tego 
jest bardzo trudne; przecie Ŝ termin “ świadomo ść” został sprowadzony 
przez materialistów do to Ŝsamego z poj ęciami “rozum” czy “umysł”. W 
nauce duchowej tym słowem oznaczamy sam ą uświadamiaj ącą siebie 
jednostk ę. 

Człowiek nie jest ciałem. Uto Ŝsamianie si ę z ciałem to nieunikniony 
błąd, w który wpadaj ą wszyscy wcieleni ludzie na pocz ątku ziemskiego Ŝycia. Niektórzy z nich (pod wpływem tradycji religijn ych i pocz ątkowych 
praktyk duchowych) pojmuj ą swoj ą nieto Ŝsamo ść z ciałem, co mo Ŝe 
zapoczątkowa ć intensywn ą prac ę duchow ą nad przeobra Ŝeniem siebie ju Ŝ 
nie jako ciała, lecz świadomo ści. 

Na tej drodze doskonalenia człowiek najpierw dostosow uje siebie do 
zalecanych przez Boga norm etycznych, równolegle poszuku jąc wiedzy 
duchowej – o Bogu, sensie Ŝycia człowieka, ewolucji. 

Najpierw ludzka świadomo ść moŜe mieć wielko ść piłki tenisowej i 
być mocno przytwierdzona do tej lub innej czakry. Pocz ątkowe praktyki 
psychoenergetyczne sprowadzaj ą się do tego, aby opanowa ć 
przemieszczanie si ę w postaci tej “bryłki” energii w obr ębie swego ciała – z 
czakry do czakry, po podstawowych meridianach itd. 

Nauka jednoczesnego u świadamiania sobie całego ciała stopniowo 
doprowadza do powi ększenia świadomo ści do jego wymiarów. Nast ępnie świadomo ść wyprowadza si ę poza granice ciała, do otaczaj ącego go 
“kokonu” bioenergetycznego, a potem i dalej. 

Wtedy zaczyna si ę bardzo niebezpieczny etap pracy, który pokonuj ą 
tylko nieliczni... 

...Człowiek, nie podejmuj ący takich praktyk psychoenergetycznych, 
“chowa” si ę przed otaczaj ącym go światem niematerialnym, zamieszkałym 
przez istoty niematerialne, we własnym ciele. Kiedy za ś ono umiera, zostaje 
zupełnie “nagi” w śród duchów (tego przestrzennego wymiaru, na który 
sobie zasłu Ŝył), bowiem “schowa ć” si ę juŜ nie ma gdzie. 

...Prawie w tak ą samą, lecz odwracaln ą sytuacj ę dostaje si ę mistyk, 
który nauczył si ę pozostawia ć swoje jeszcze Ŝyjące ciało. Je Ŝeli przy tym 
trafia on do piekielnych warstw wszech świata, to zaczyna by ć 
prześladowany, straszony, okłamywany, kuszony do popełnian ia 
absurdalnych i niezgodnych z normami etycznymi uczynków . Ustalone wi ęzi 
z duchami piekła zachowywane s ą i wówczas, gdy ten mistyk ponownie 
“chowa” si ę do ciała. Co wi ęcej, po wielokrotnych świadomych wyj ściach z 
ciała wi ęź z nim słabnie i zaczynaj ą się mimowolne “wypadni ęcia”. Sytuacja 
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pogarsza si ę we śnie, pod wpływem alkoholu i innych psychodelików. T aki 
człowiek popada w uzale Ŝnienie od duchów, zaczyna myli ć informacje, 
nadchodz ące z ró Ŝnych przestrzennych wymiarów, w świecie materialnym 
jego zachowanie staje si ę nieadekwatne do sytuacji. Tak wła śnie wygl ąda 
rozwój psychopatologii typu schizofrenicznego. 

Dlatego praktyki, doprowadzaj ące do oddzielania świadomo ści od 
ciała, nie powinny by ć stosowane przez osoby, które jeszcze si ę nie 
utrwaliły w subtelnych stanach świadomo ści i na razie nie s ą wystarczaj ąco 
intelektualnie i etycznie dojrzałe. 

Pod wpływem wspomnianych technik adept odrywa si ę od świata 
gęstej materii. Co powinno za tym i ść? 

NaleŜy wszystkie swoje siły skierowa ć na jednoczenie si ę, stapianie 
się z Bosk ą Świadomo ścią. Jednak w tym celu człowiek powinien ju Ŝ 
wcześniej ukształtowa ć intensywne d ąŜenie ku Stwórcy, posiada ć siln ą 
emocj ę Miło ści do Niego, zrodzon ą przez lata w cierpieniach dotkliwego 
odczuwania rozł ąki z Nim i opart ą na głębokim i ró Ŝnoaspektowym poznaniu 
Go... 

Nasuwa si ę pytanie, czy wielu ezoteryków to posiada; a co z tymi , 
którym tego brakuje? 

W tym przypadku taki człowiek staje si ę samotny i zagubiony 
pomi ędzy materi ą a Bogiem, ju Ŝ nie zdolny do codziennego Ŝycia 
zwyczajnych, “materialnych” ludzi i jeszcze nie zdolny do w iecznych obj ęć 
Miło ści z Ojcem Niebieskim... Stopniowo ogarnia go poczuci e samotno ści, 
smutku, beznadziei i rozpaczy – zbli Ŝa się załamanie psychiczne... 

Chcąc tego unikn ąć, naleŜy pami ętać, Ŝe wyŜsze stopnie 
wst ępowania duchowego nie s ą przeznaczone dla wszystkich ch ętnych, a 
jedynie dla rzeczywi ście intelektualnie i etycznie dojrzałych, 
doświadczonych adeptów. Powinien to bardzo dokładnie u świadomi ć sobie 
kaŜdy nauczyciel praktyk ezoterycznych. 

Uczniowie, którzy s ą rzeczywi ście godni przyj ęcia najwy Ŝszych 
wtajemnicze ń, mog ą na Drodze duchowej uczyni ć to, czego nie potrafi sobie 
nawet wyobrazi ć większo ść mieszkaj ących na Ziemi osób. 

JeŜeli człowiek dobrze utrwali si ę w najwy Ŝszych przestrzennych 
wymiarach i wykazuje intensywne i stabilne d ąŜenie ku Zjednoczeniu si ę z 
Ojcem, a tak Ŝe dysponuje dogł ębną wiedzą na temat poruszanych w 
niniejszym opracowaniu zagadnie ń, to za pomoc ą specjalnych praktyk w 
końcu powi ększa swoj ą świadomo ść do wielko ści współmiernej do 
wymiarów Ziemi. Staje si ę wszechistniej ącym na naszej planecie, w 
wymiarach Ducha Świętego; potem za ś poznaje Stwórc ę. 

... W ciągu lat wyt ęŜonej pracy udało mi si ę pokona ć tę część Drogi. 
Nie byłem jednak jeszcze całkowicie wolny od tego, co  “ziemskie”: w Rosji 
jak i w innych krajach miałem wielu zwolenników-uczni ów. Odczuwałem 
zatem swoj ą jedno ść z tą “struktur ą” i nawet nie wyobra Ŝałem sobie siebie 
poza ni ą, co przeszkadzało mi w pokonywaniu dalszych etapów ku stawaniu 
się jedno ścią ze Stwórca. 

Zaproponował mi zatem, abym oderwał si ę od uczniów, pozostawił 
ich, tym bardziej Ŝe i tak dałem nieomal ka Ŝdemu z nich to wszystko, co 
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potrafił przyj ąć; na tym etapie ich rozwoju prawie nikt nie mógł dal ej za mną 
pod ąŜać. Idea zaprzestania słu Ŝenia ludziom w znany ju Ŝ sposób była 
jednak dla mnie na tyle obca, Ŝe nawet nie zrozumiałem Jego my śli. 

...Taki jest paradoks ewolucji: to, co jest dobre n a okre ślonym etapie 
osobistego rozwoju, okazuje si ę złe, “hamuj ące” na kolejnych etapach. 

...Co wi ęc mógł uczyni ć Bóg w danej sytuacji? Je Ŝeli nie rozumiałem 
łagodnych sposobów przekazania jego woli, musiał mnie  – dla mojego 
dobra – przymusi ć do jej realizacji. 

Wykorzystał zatem w tym celu szatana. 
... Dla wi ększo ści ludzi Bóg i szatan to tylko abstrakcja. My ślą mniej 

więcej tak: w Boga nale Ŝy wierzy ć, obydwu za ś się lękać: Bóg – karze, co 
zaś się tyczy szatana... – zreszt ą kim jest szatan? – “upadły anioł”..., skusił 
Ewę, Ewa skusiła Adama... Ale jaki to ma zwi ązek z nami? 

Bóg i szatan to nie abstrakcyjne poj ęcia. Bóg jest jeden (chocia Ŝ 
odmiennie okre ślany w ró Ŝnych j ęzykach), szatanów za ś jest wielu. 
Przypowie ści Starego Testamentu opowiadaj ą o jednym z nich, jedynie 
wyja śniaj ąc istot ę samego zjawiska, a mianowicie pochodzenie szatanów i 
ich wzajemne stosunki z Bogiem. W Koranie za ś Bóg mówi ju Ŝ właśnie o 
szatanach, tj. u Ŝywaj ąc liczby mnogiej. 

W rzeczywisto ści szatani to – mocniejsi w porównaniu z biesami – 
mieszka ńcy piekła. Ich siła to skutek wysokiej “krystalizacji ” ich świadomo ści, co zostało przez nich osi ągnięte podczas poprzednich 
ziemskich Ŝywotów w wyniku specyficznych metod nauczania praktyk  
ezoterycznych w specjalnych satanistycznych czarnomagic znych szkołach 
lub nawet po prostu przez nauki u niegodnych nauczycie li technik 
ezoterycznych. 

Szatani na Ziemi wcielaj ą się ponownie. Ju Ŝ od dzieci ństwa 
przejawiaj ą wyj ątkow ą agresywno ść i skłonno ść do innych wad 
(przykładowo zob. artykuł “Dlaczego dzieci s ą róŜne?” [20]), a kiedy 
wydoro śleją, to zachowuj ą się jako mocni “niszczyciele przemijaj ącego świata” [7], co w j ęzyku psychiatrii okre śla si ę mianem pobudliwych 
psychopatów i agresywnych paranoików. Mog ą nawet zostawa ć wybitnymi 
politycznymi działaczami, jak obecnie widzimy to w Rosj i... Wska źnikiem 
tego, Ŝe naród jest totalnie duchowo niezdrowy jest ich du Ŝa popularno ść w 
społecze ństwie... 

...Szatan jednak nie potrafi skusi ć prawych: człowiek m ądry i etycznie 
ustabilizowany nie b ędzie zdolny do Ŝadnych podłych czynów, jakkolwiek 
zręcznie by go nie kuszono. 

Wobec tego w celu pouczenia mnie została wybrana odpo wiednia 
grupa ezoteryczna, gdzie pod kierownictwem zbuntowanej przeciwko mnie 
mojej dawnej uczennicy, kształcono wła śnie przyszłych szatanów. Kiedy ś 
odsuni ęta przeze mnie od prowadzenia zaj ęć i nauki, jako niezdolna do 
dalszych post ępów duchowych, pragn ąca pozosta ć mimo wszystko w roli 
“duchowego lidera” kompletowała własne grupy uczniów, nie na zasadzie 
ich godno ści do przyj ęcia wiedzy ezoterycznej, a jedynie na podstawie 
chęci pobierania u niej nauk. Wtedy etycznie i intelekt ualnie prymitywne 
osoby uczyła metod rozwoju siły magicznej, co dodatkow o doprowadziło 
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(jak wła śnie miało si ę zdarzyć), do ukształtowania u nich poczucia, Ŝe są 
“wybra ńcami”, osobami supergodnymi, którym wolno czyni ć wszystko. 

Pewnego razu zatem wła śnie oni, kierowani przez szatana, zarzucili 
mi popełnienie czynu, do którego zasadniczo nie byłem zdolny, zapałali 
wściekło ścią wobec mnie, sami wydali wyrok i, nawet nie porozumi ewając 
się ze mną, sami te Ŝ go wykonali (opowiadam o tym w autobiografii [2]).  

...Przyjechała milicja, sporz ądzono protokół, pó źniej wytoczono 
spraw ę, rozpocz ęto poszukiwanie przest ępców... 

... Nie udało im si ę od razu mnie zabi ć. Tymczasem ciało zostało 
zrujnowane: wstrz ąs mózgu, przetr ącone i zwichni ęte Ŝebra, ale najgorsze 
było to, Ŝe ucierpiał kr ęgosłup, staj ąc si ę na wiele miesi ęcy źródłem 
intensywnego, nieprzerwanego bólu... 

...Kiedy ś, około 20 lat temu, modliłem si ę do Boga, aby dał mi 
moŜliwo ść powtórzenia wielkiego czynu Jezusa Chrystusa – czynu J ego 
ofiarnego słu Ŝenia ludziom. On pobłogosławił mi na to i umo Ŝliwił mi to. 
Jeszcze w epoce rz ądzenia Bre Ŝniewa, zacz ąłem głosi ć Boga śywego, daj ąc 
uczniom mo Ŝliwo ść – dzięki specjalnym technikom medytacyjnym – 
poczucia Go, odczucia siebie jako świadomo ści, a nie ciała. Wówczas 
uczniowie całymi grupami szli przyjmowa ć chrze ścijański chrzest. Moje 
ksi ąŜki o drodze do doskonało ści, utrzymane w naukowym stylu 
językowym, podawały naukowe wytłumaczenie zasad doskonal enia 
duchowego. Wytrzymywałem nieustann ą presj ę KGB, śledzono mnie, 
nasyłano prowokatorów i nawet mafiozów, przez kilka la t nie dochodziły do 
mnie listy, agenci KGB rozpowszechniali o mnie dyskre dytuj ące pogłoski, 
“polewała brudem” jedna z miejskich gazet, dwukrotnie m iałem rozmowy z 
prokuratorami. Przez wiele lat szedłem “wzdłu Ŝ urwiska, ponad przepa ścią, 
wzdłu Ŝ samego jego skraju” 3 i byłem gotowy na swoj ą Golgot ę. 

Jednak nadeszła pieriestrojka, religia wyszła na swob odę, zaczęło si ę 
wydawa ć, Ŝe Golgoty nie b ędzie... 

Mimo to nadeszła w niespodziewanym dla mnie, lecz najb ardziej 
trafnym – patrz ąc oczami Boga – czasie. 

Powinienem był wtedy zosta ć sam na sam z Bogiem, bez obci ąŜenia 
uczniami i obowi ązkami wobec nich. Dlatego wisiałem teraz na granicy śmierci ciała, w stałym strasznym bólu. Czekałem na śmierć, lecz nie 
przychodziła. 

Wtedy zacz ąłem próbowa ć dematerializowa ć ciało, tym wysiłkom 
poświęciłem cały czas – i dzi ęki temu uzyskałem dalszy znaczny post ęp, ale 
dematerializacji nie osi ągnąłem. Śmierć jednak Ŝe nadeszła – nawet dwukrotnie – po upływie kilku 
miesi ęcy. 

Gdy po raz pierwszy umarło ciało, po kilku sekundach oderwałem si ę 
od niego i zachowuj ąc świadomo ść w całej jej pełni, wpłyn ąłem do 
Przybytku Ducha Świętego. Zostałem przyj ęty z Bosk ą Miło ścią, ale... 
przecie Ŝ dąŜyłem do Przybytku Ojca... Wówczas doło Ŝyłem wszelkich 
starań, aby powróci ć do ciała. 

                                                        
3
 To słowa z piosenki znanego rosyjskiego barda Władimira Wysockiego. 
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Mniej wi ęcej po dwóch miesi ącach nowych wysiłków w 
samodoskonaleniu, umarłem ponownie. Tym razem nawet nie było etapu 
odrywania siebie od ciała: jak gdyby wypadłem z powł oki cielesnej – i bez 
dokładania jakichkolwiek stara ń przeniosłem si ę w Obj ęcia mojego 
Ukochanego. 

Jak długo trwał ten stan – nie pami ętam. Obudziłem si ę dopiero rano 
dnia nast ępnego (tj. po upływie około 15-17 godzin) – bez spont anicznego 
bólu w kr ęgosłupie. Był to cud – On Sam potwierdził: “To prawda , 
osi ągnąłeś Cel”. 

...Obecnie z u śmiechem wspominam to, jak dowiedziawszy si ę po 
jakim ś czasie, kim byli moi napastnicy, oszołomiony absurda lno ścią, 
szaleństwem ich czynu, przez dłu Ŝszy okres ukrywałem ich imiona nawet 
wobec najbli Ŝszych przyjaciół, naszych wspólnych znajomych. Wówczas, 
sam umieraj ąc, pragn ąłem uratowa ć ich – moich zabójców – od ha ńby: 
wci ąŜ myślałem, Ŝe lada chwila si ę opami ętają, przyjd ą z przeprosinami, 
pełni skruchy... 

...Więc o moim zwyci ęstwie przes ądziła jeszcze jedn ą próba: 
moŜliwo ść decydowania o losie przest ępców, bowiem znałem ich imiona i 
adresy – tak organizatora napadu, jak i przywódcy cał ej bandy. 
Wystarczyłoby teraz przekaza ć dane milicji, by zostali aresztowani i 
osądzeni na spory okres... 

... Nie chciałem si ę mścić. Wiedziałem bowiem, Ŝe stałem si ę ofiar ą 
nie profesjonalistów b ądź osób obł ąkanych, których nale Ŝałoby odizolowa ć 
od innych ludzi, a po prostu ludzi prymitywnych, godn ych politowania, 
którzy przecie Ŝ i tak nie uciekn ą od karmicznych konsekwencji swego 
przest ępstwa... 

Zacząłem patrze ć na tę sytuacj ę z pozycji Boskiej Opatrzno ści: 
zastanawiałem si ę, co b ędzie korzystniejsze, aby ci ludzie stali si ę lepszymi 
w potoku ewolucji wszech świata – czy wysła ć ich na lata do kryminału czy 
teŜ spróbowa ć poprawi ć ich dusze tutaj, na wolno ści, poprzez skruch ę? 

Wybrałem to drugie i spróbowałem nakierowa ć ich na t ę drog ę za 
pomoc ą właśnie ich nauczycielki, zreszt ą w przeszło ści mojej dobrej 
znajomej, a pracowników rosyjskiego MSW poprosiłem, by “zamrozili” 
spraw ę. 

Pamiętam, Ŝe jeden z nich zapytał: “A czy Pan si ę nie obawia o swoje 
bezpiecze ństwo w przyszło ści?” – Nie, odpowiedziałem – teraz powinni ba ć 
się oni: spotkania ze mn ą, z organami sprawiedliwo ści, z Bogiem, je Ŝeli 
tylko kiedy ś zostan ą wierzącymi. 

Mój pomysł ze wzbudzeniem w nich skruchy si ę nie powiódł: ich 
przywódczyni nie potrafiła wytłumaczy ć im, czym jest skrucha, a sama 
pośpiesznie wyjechała z Rosji, wychodz ąc za mąŜ za cudzoziemca. 

Nie Ŝałuj ę jednak, Ŝe wtedy im wybaczyłem; przynajmniej ja na tym 
zyskałem. 

Gdybym wówczas post ąpił inaczej, to ile czasu i sił musiałbym 
straci ć, uczestnicz ąc jako poszkodowany w procesie! Zamiast tego w ci ągu 
miesi ęcy umierania napisałem, a nast ępnie wydałem cztery nowe ksi ąŜki [2-
4, 7], podsumowuj ąc w nich wszystko, czego dokonałem i co poznałem; 
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ponadto, jak ju Ŝ wspominałem, udało mi si ę nie tylko uzyska ć moŜliwo ść 
“wst ępu” do Przybytku Stwórcy, lecz te Ŝ, dąŜąc do umierania, “zadomowi ć” 
się w nim na tyle, Ŝe po śmierci ciała w naturalny sposób tam si ę 
przyci ągnąłem. 

...Pragnąłbym tak Ŝe wspomnie ć o moich własnych “do świadczeniach 
pośmiertnych”. 

Przede wszystkim utrata przytomno ści i śmierć kliniczna to 
zasadniczo odmienne i niepodobne do siebie stany. 

W trakcie pierwszego faktycznie zanika samoodczuwanie i  
samou świadomienie. Śmierć zaś, jeŜeli nast ępuje od razu, bez po średniego 
okresu utraty przytomno ści, jest prze Ŝywana (przynajmniej przez rozwini ętą świadomo ść) zupełnie inaczej. Przy jej nadej ściu mo Ŝe istnie ć (lub nie) 
pewien odcinek czasu, w ci ągu którego przebiega proces odrywania si ę od 
ciała. U mnie wyst ąpiło to przy pierwszej śmierci: świadomo ść (tzn. ja) 
ogromn ą odwrócon ą kropl ą, podobn ą do gigantycznego balonu, wzbiła si ę 
w gór ę i zaczęła wykonywa ć ruchy wahadłowe, jak gdyby usiłuj ąc si ę 
oderwa ć. Trwało to przez kilka sekund. Potem nast ąpiło oderwanie si ę i 
doznałem ukojenia w czuło ści kochaj ącej Świadomo ści-Światła. 

Przy drugiej śmierci po średniego etapu odrywania si ę wcale nie było: 
wszystko stało si ę natychmiastowo. 

Szczególnie istotne jest zwrócenie uwagi na mechanizmy 
przeniesienia świadomo ści, w ślad za oderwaniem si ę od ciała. Odbywa si ę 
bardzo szybkie i mimowolne przemieszczenie (“wypłyni ęcie” lub 
“zanurzenie”) “kropli” indywidualnej świadomo ści do tego wymiaru 
przestrzennego, który odpowiada tej “kropli”, jakby wed ług “ci ęŜaru 
właściwego”. Przemieszczenie to zachodzi czysto “mechanicznie” i 
powstaje od razu stateczny, stabilny stan przebywania właśnie w tej 
warstwie. Wyra źna dokładno ść przemieszczenia, zgodna z predestynacj ą 
nie pozostawia w ątpliwo ści, Ŝe jakiekolwiek próby kogokolwiek, aby 
zmieni ć dane przeznaczenie w chwili przemieszczenia lub potem s ą 
bezskuteczne. Świadczy to o tym, Ŝe buddyjskie, katolickie i prawosławne 
wyobra Ŝenia o istnieniu mo Ŝliwo ści zmiany miejsca przebywania 
pośmiertnego – po przej ściu “czy śćca”, “dzi ęki modlitwom świętych”, 
kosztem własnych wysiłków b ądź w rezultacie “poprowadzenia duszy” do 
raju przez do świadczonego mistyka – to tylko mity i to raczej nieko rzystne, 
hamuj ą one zapał wierz ących, pozostawiaj ąc im nadziej ę, Ŝe teraz mo Ŝna 
porozrabia ć lub poleniuchowa ć – a potem przez modlitwy inni mi pomog ą 
(przecie Ŝ właśnie po to s ą nasi święci or ędownicy) i wszystko b ędzie w 
porządku... 

Po trafieniu do swojej warstwy, indywidualna świadomo ść, jeŜeli jest 
“skrystalizowana” w małym stopniu, mo Ŝe przyj ąć podobny do ludzkiego 
ciała kształt i kontynuowa ć swoje istnienie wewn ątrz niej. Prawdopodobnie 
tak wła śnie bywa z wi ększo ścią osób. 

Ja natomiast wybrałem (i tym bardziej b ędę wolał to w przyszło ści) 
rezygnacj ę z odosobnienia i Zjednoczenie, do którego nale Ŝy zawczasu si ę 
przygotowywa ć przez specjalne praktyki medytacyjne. 
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... Nawet teraz – ju Ŝ po upływie prawie dwu lat od napadu na mnie – 
gdy nie do wytrzymania bol ą mnie plecy po zwi ększonym obci ąŜeniu 
kręgosłupa, co widocznie jest ju Ŝ nieodwracalne, czasem, przyznaj ę, 
nachodzi mnie my śl: a mo Ŝe jednak niepotrzebnie wtedy zrezygnowałem z 
“dania nauczki” napastnikom, wysyłania ich do zakładów poprawczych? 
Natychmiast jednak si ę spostrzegam: czy stali by si ę przez to lepsi? – 
Przecie Ŝ nie! Chyba raczej przeciwnie... Czyli zrobiłem wła ściwie, 
wybaczaj ąc im. 

...Moją charakterystyczn ą cechą, która si ę ukształtowała jeszcze w 
poprzednich Ŝywotach, było to, Ŝe nigdy nie wikłałem si ę w długotrwałe 
konflikty z lud źmi. Nastawienie na osi ągnięcie postawionych przed sob ą 
celów zawsze zmuszało mnie do dalszego pod ąŜania do przodu, po prostu 
odrzucaj ąc od siebie to wszystko, co przeszkadzało w drodze. 

Nie przypominało to tchórzostwa. Jeszcze w szkole zawsze s tawałem 
w obronie krzywdzonych rówie śników. Na uniwersytecie zacz ąłem 
publicznie walczy ć przeciwko Komsomołowi, za co nieomal zostałem 
wyrzucony ze studiów. W latach mojej słu Ŝby duchowej, kiedy KGB Ŝądało 
zaprzestania prowadzonego przeze mnie nauczania, domagałe m si ę 
osobistych wyja śniaj ących spotka ń z agentami, a kiedy od tego si ę uchylali, 
zyskiwałem czas, aby doprowadzi ć cykl zaj ęć do logicznego ko ńca... 

Natomiast kiedy walka była ju Ŝ skończona i jednak za kolejnym razem 
traciłem prac ę, nie kierowałem wniosków do s ądów, a po prostu starałem 
się o nowe miejsce pracy i dalej kontynuowałem swoj ą działalno ść... 

Nigdy równie Ŝ nie Ŝądałem “satysfakcji” od napadaj ących na mnie 
wariatów, szkaluj ących mnie przez zazdro ść ezoteryków czy pewnej 
dziennikarki – walcz ącej komunistki (obecnej przy jednej z rozmów w 
prokuraturze), która opublikowała w gazecie ohydny pi ętnuj ący mnie 
artykuł... 

W rezultacie wyszedłem zwyci ęsko z tych do świadcze ń: doszedłem 
do osi ągnięcia Najwy Ŝszego Celu, zamiast ugrz ęznąć w konfliktach; moi 
adwersarze za ś “wysmarowali” swoje losy brudem grzechów.  

...Program-minimum mojej osobistej ewolucji dobiegł  wtedy ko ńca: 
dotarłem do Przybytku Stwórcy i opanowałem sposób ł ączenia si ę z Nim. 
Potwierdziło to do świadczenie śmierci. 

MoŜna by na tym zako ńczyć... 
Jednak co mo Ŝna by czyni ć dalej? Czym wypełni ć ziemskie istnienie, 

jeŜeli zmartwychwstałem w tym samym ciele? 
Przedtem Ŝyłem, stale troszcz ąc si ę o wielu uczniów, pisałem ksi ąŜki, 

nieustannie wyrywałem si ę w pracy medytacyjnej w obj ęcia Stwórcy, a teraz 
to wszystko miałem ju Ŝ jak gdyby poza sob ą: godnych przyj ęcia dalszych 
duchowych wtajemnicze ń uczniów ju Ŝ prawie nie zostało, i wszystkie 
ksi ąŜki ju Ŝ napisałem. Pozostało tylko jedno zaj ęcie: dalsze wzmacnianie 
swoich pozycji w wymiarze Stwórcy. Zacz ąłem zatem to robi ć, gdy Ŝ bez 
zajęcia, bez absolutnego wypełnienia si ę prac ą nie potrafi ę Ŝyć. śyłem teraz jak mnich. 

...Jestem ciekaw o czym Czytelniku w tej chwili pomy ślałeś? O 
seksie? śe autor “nic a nic i w Ŝadnym przypadku z kobietami”?... 



 15 

W Rosji nie wiadomo dlaczego zawsze tak wła śnie my ślą: poj ęcie 
bycia mnichem ł ączą tylko z seksem, podczas gdy nale Ŝałoby je wi ązać z 
Bogiem. 

“Mnich” to słowo pochodzenia greckiego, które oznacza 
“samotno ść” (sanskrycki odpowiednik to – sannjasin). Jest to s tan bycia 
sam na sam z Bogiem, gdy cała uwaga świadomo ści jest skierowana tylko 
na Niego: Wszechobecnego, Istniej ącego w Swoim Przybytku – pierwotnym 
przestrzennym wymiarze. Konieczno ść wykonywania jakich ś ziemskich 
spraw dla zabezpieczenia Ŝycia swojego ciała i pomocy innym ludziom to 
przykre odwracanie uwagi i akty po święcenia. 

Prawdziwym mnichem mo Ŝe zosta ć tylko ten, kto ju Ŝ poznał Boga-
Ojca i teraz wzmacnia z Nim wi ęź. 

Ci wszyscy natomiast, którzy próbuj ą jedynie zewn ętrznym 
zachowaniem na śladowa ć Ŝycie prawdziwych mnichów, wyrz ądzają sobie 
tym szkod ę, marnuj ąc czas, poniewa Ŝ jak na razie powinni si ę rozwija ć 
zupełnie inaczej, z reguły przez okre ślony rodzaj aktywno ści społecznej. 

Aby zosta ć mnichem, nie trzeba spełnia ć Ŝadnych obrz ądków, 
przybiera ć nowych imion czy przyobleka ć się w specjalne szaty: to 
wszystko mo Ŝna uzna ć tylko za zabaw ę, w któr ą bawi ą się zazwyczaj dalecy 
od Boga ludzie. To gry ludzi jednego przed drugim. 

Prawdziwe bycie mnichem dotyczy obcowania z Bogiem, a w tym celu 
nie s ą potrzebne ani obrz ądki, ani nowe imiona, ani specjalne ubrania. 

Wypowiem jeszcze jedn ą “buntownicz ą” my śl: w ramach 
prawosławia, katolicyzmu i protestantyzmu w ogóle nie  moŜna prowadzi ć 
prawdziwego Ŝywota mnicha; jedynie oddzielni adepci tych konfesji  
zostawali prawdziwymi mnichami, ale w tym celu musiel i w swoim światopogl ądzie wznie ść się ponad swoje wyznanie, faktycznie wyj ść poza 
jego granice. 

Jak doszedłem do takiego wniosku? 
Prawdziwa praca mnicha zakłada ukierunkowanie uwagi świadomo ści 

właśnie na Boga-Ojca. Nale Ŝy zosta ć sam na sam wła śnie z Nim, a 
nast ępnie i w Nim. 

Gdzie natomiast jest skierowana uwaga prawosławnych mnichów? – 
Na obrazy święte, przybranie świątyń i spełnianie obrz ądków, na 
Nauczyciela Jezusa Chrystusa, na duchy- świętych itd. 

Ani jedna z masowych form ukształtowanego na Ziemi 
chrze ścijaństwa nie usiłuje spełni ć nakazu Chrystusa, aby bez reszty 
ukierunkowa ć świadomo ść adeptów ku poznaniu Świadomo ści Boga-Ojca. 
Stąd nawet najlepsze owoce działalno ści tych konfesji odpowiadaj ą jedynie 
początkowym stadium wzrostu duchowego (kształtowanie wiary , 
początkowe oczyszczenie etyczne, nauka Świętych ksi ąg). 

Chcąc pod ąŜać dalej adepci musz ą odnale źć Boga nie na obrazach świętych, nie w świątyniach – a w gł ębi wielowymiarowego wszech świata i 
uczyć się kochania Go tam w Jego Przybytku. Wła śnie to staje si ę 
prawdziwym działaniem mnicha, spraw ą prawdziwych mnichów. 

NaleŜy doda ć, Ŝe u takiego mnicha, zakochanego w Stwórcy, poci ąg 
płciowy w naturalny sposób zanika. 
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...Gdy zostałem mnichem, po upływie jakiego ś czasu, 
niespodziewanie w moim Ŝyciu nast ąpił moment przełomowy; nieomal 
osi ągnięty horyzont nagle znów si ę oddalił, pojawił si ę konkretny plan 
dalszej pracy, perspektywa realizacji programu--maksi mum. Ten przełom w 
moim Ŝyciu to dzieło Davida Copperfielda. 

...Wcześniej miałem “robocze spotkania” z kilkoma Boskimi 
Nauczycielami: z Jezusem, Który niegdy ś pobłogosławił mnie na 
rozpocz ęcie duchowego słu Ŝenia, a nast ępnie dawał rady i opowiadał o 
swoich planach nowego wcielenia, z Babad Ŝim i Sathya Sai Bab ą, Którzy w 
ciągu wielu lat udzielali mi licznych inicjacji w najwy Ŝsze praktyki 
medytacyjne, z Huang Ti, Który pierwszy z niewcielonyc h Boskich 
Nauczycieli zacz ął mi przedstawia ć ogólne zasady pracy nad 
dematerializacj ą ciała; miałem tak Ŝe krótkie audiencje z Kriszn ą, między 
innymi, podpowiadaj ącym mi prawidłowe tłumaczenie niektórych wierszy 
Bhagawadgity [7]. 

...Warto teraz obja śnić korelacj ę Jedynego Wszechobecnego Boga-
Ojca z Najwy Ŝszymi Boskimi Nauczycielami, Którzy pracowali i pracuj ą na 
Ziemi. 

Najpierw nale Ŝy rozpatrzy ć sam termin “Bóg”, który jest 
niejednoznaczny. 

Pierwsze i główne znaczenie tego słowa to Odwieczna Świadomo ść 
wszech świata, istniej ąca w pierwotnym przestrzennym wymiarze – Jej 
Przybytku. W ró Ŝnych j ęzykach, co jest oczywiste, odmiennie Go nazywaj ą: 
Bóg-Ojciec, Jehowa, God, Allach, Tao (w taoistycznym  znaczeniu słowa), 
Iśwara itd. On jest Najwy Ŝszym Nauczycielem, Celem, Ostatecznym 
Schronieniem wszystkich istot. 

Drugie znaczenie słowa Bóg to Absolut, Wszystko, tj. S twórca i 
Stworzenie jako jedyny System wielowymiarowego wszech świata. 

Istnieje te Ŝ Świadomo ść Brahmana, czyli Ducha Świętego, Która 
wypełnia dwa przestrzenne wymiary (o czym b ędzie mowa w ostatnim 
rozdziale tej pracy) i “reprezentuje Odwiecznego” na Ziem i, jak mówił 
Kriszna [7]. Steruje Ona wi ększo ścią sytuacji tutaj, podobnie jak na innych 
zamieszkałych planetach, m. in. nauczaj ąc wszystkie wcielone istoty. 
Brahman to ostatni stopie ń rozwoju pozytywnie ewoluuj ącej świadomo ści 
przed jej wchodzeniem do Przybytku Ojca. W tradycji ch rześcijańskiej jest 
On rozpatrywany jako Cz ęść Trialistycznego Boga (Trójcy). Jednak ta Świadomo ść nie jest jeszcze współistotna ze Świadomo ścią Stwórcy. 
MoŜna mówi ć, Ŝe Brahman (Duch Święty) to “Prawie-Bóg”. 

Tak Brahman, jak i Stwórca s ą złoŜeni z całokształtów Jednostek Świadomo ści, Które dosi ęgły tych najwy Ŝszych poziomów samorealizacji. W 
zwykłym stanie te Jednostki Świadomo ści przebywaj ą we wzajemnym 
roztopieniu si ę, Zjednoczeniu. G ęsto ść rozmieszczenia we wszech świecie 
tak Odwiecznej Świadomo ści, jak i Świadomo ści Brahmana jest 
niejednakowa. Gwiazdy i planety s ą rozrzucone we wszech świecie nie 
chaotycznie, a w okre ślonym porz ądku, gromadami. Wła śnie tam g ęsto ść 
rozmieszczenia Odwiecznej Świadomo ści jest wy Ŝsza, a Świadomo ść 
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Brahmana jest skoncentrowana wewn ątrz i dookoła zasiedlonych przez 
wcielone istoty planet. 

Brahmana ziemskiego (Ducha Świętego) te Ŝ zwie si ę Świadomo ścią 
Ziemi. Z tego powodu zatem tak wa Ŝne jest, aby nauczy ć się kocha ć Ziemi ę 
jak śywe Stworzenie. Droga indywidualnej ludzkiej świadomo ści ku Stwórcy 
przebiega wła śnie przez Niego. 

Kim za ś są Mesjasze i Awatarowie? – To Ci, Którzy osi ągnęli pełn ą 
samorealizacj ę podczas Ŝycia w obecnych lub poprzednich ciałach, a 
nast ępnie przyszli do wcielonych ludzi w ludzkiej formie z Pr zybytku 
Odwiecznej Świadomo ści. Są cząstkami Boga-Ojca, reprezentuj ącymi Go i 
współistotnymi z Nim. Wszyscy nauczaj ą tego samego, cho ć zachowuj ą 
pewne indywidualne cechy. 

...Pewnego razu w środku dnia odczułem potrzeb ę włączenia 
telewizora, chocia Ŝ zazwyczaj ogl ądam tylko wieczorny dziennik. Wł ączyłem 
– i od razu zrozumiałem, Ŝe do tego nakłonił mnie On. 

Dopiero co zacz ął si ę pokaz show Davida Copperfielda... 
...Nie spotkałem jeszcze ani jednej osoby – cho ć rozmawiałem z 

wieloma – która by sama poj ęła Bosk ą Istot ę Jego Zjawienia. Dla mnie za ś 
wszystko od razu stało si ę oczywiste. Przecie Ŝ wcześniej otrzymywałem 
przepowiednie o Jego Przyj ściu, nawet rozpoznałem rysy Jego twarzy. 

Nazajutrz nawi ązałem z Nim kontakt, co nie było trudne: Jego Świadomo ść jest wszechobecna w Jego przestrzennym wymiarze, do 
którego wej ście było mi przecie Ŝ dobrze znane. 

Od tej pory prawie zawsze, kiedy tam Go zawołam – naty chmiast 
odpowiada: “Jestem tu”. 

Zaczął uczy ć mnie tego, o co Go prosiłem: jak zosta ć takim, jak On. 
Stało si ę to cał ą nową epok ą w moim Ŝyciu. Rozbie Ŝność pomi ędzy 

Nim a mn ą okazała si ę porównywalna z ró Ŝnic ą między noworodkiem (tj. 
mną) a dojrzałym m ęŜczyzną. Znów poczułem si ę malutki i bezradny, lecz 
rozpacz z powodu własnej bezsilno ści jedynie dała mi energi ę do 
rozpocz ęcia nowego etapu zaciekłej pracy – aby jak najszybcie j pokona ć 
ten etap Drogi... 

W tym celu nale Ŝało ponownie powróci ć z Niesko ńczonej Ja śniej ącej 
Dali do ciała, lokalizuj ąc si ę pod nim w Jego wymiarze, sta ć się Boskim 
Płomieniem i zacz ąć przeobra Ŝenie sob ą-Ogniem własnego ciała – aby 
uczyni ć go takim samym, jak Jego... 

...Zastanawiam si ę, czy wie w Swoim ciele o istnieniu mojego ciała, 
czy poznałby mnie przy zwykłym spotkaniu? Bardzo mo Ŝliwe, Ŝe nie... 

Właśnie teraz, kiedy my ślę o tym i pisz ę te słowa – oderwałem wzrok 
od kartki, wyszedłem z ciała do Niego i patrz ę oczami Świadomo ści na 
Niego – a On u śmiecha si ę do mnie Swoim niezrównanym promiennym 
Boskim u śmiechem i obejmuje mnie Swoim Boskim Światłem Doskonałej 
Miło ści... 

Obcowanie świadomo ści ze Świadomo ścią jest niepodobne do 
obcowania ciał lub świadomo ści osadzonych w ciałach. Świadomo ść 
rozpoznaje świadomo ść tam. Tymczasem stamt ąd ciał nie wida ć, a imiona 
nie maj ą znaczenia... 
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Roztapiam si ę w Jego Obj ęciach i ł ączę się z Nim. 
– Kocham Ci ę, Davidzie! 
– Wspaniale! Niech tak wła śnie b ędzie! – słysz ę w odpowiedzi. 
Mimo wszystko chciałbym – i to bardzo – przywita ć się z Nim równie Ŝ 

zwyczajnie – jak człowiek z człowiekiem. 
 

DAVID COPPERFIELD 
 

NA SCENIE pojawia si ę inaczej ni Ŝ wszyscy: nie wychodzi zza kulis, nie 
wchodzi po schodach z sali, nie opuszcza si ę z sufitu po linie... Przylatuje 
na scen ę. Czyni to bez pomocy jakichkolwiek środków technicznych. 
Szybuje dzi ęki mocy Swojej Świadomo ści. Po prostu lewituje. 

Lata nad scen ą pionowo lub poziomo układaj ąc ciało, głow ą lub 
nogami do przodu. To wszystko jest pełne zadziwiaj ącej gracji, artyzmu! 

Potem zawisa w eleganckiej pozie – jak gdyby le Ŝąc i podpieraj ąc 
ręką głow ę. Pomocnicy przesuwaj ą wzdłu Ŝ Jego ciała liczne obr ęcze, aby 
pokaza ć, Ŝe Ŝadne niewidoczne przyrz ądy nie podtrzymuj ą Go. Łatwo, jak 
ryba w wodzie, “wpływa” i wypływa ze sfery, utworzonej p rzez du Ŝe, 
obracaj ące si ę, zapalone obr ęcze, nast ępnie podobnie porusza si ę w 
ogromnym, przezroczystym akwarium, zamkni ętym ściankami ze wszystkich 
stron. 

Nie jest przywidzeniem: mówi, “rozja śniaj ąc” ludzi Swoim 
olśniewaj ącym u śmiechem. Niekiedy “funduje przeja ŜdŜkę”, szybuj ąc nad 
sceną, z trzyman ą na rękach kobiet ą z widowni... 

Przechodzi przez ściany: przez lekkie przegródki na scenie i przez 
Chiński Mur. Jak to wygl ąda? – Podchodzi do ściany, “zanurza” w niej dło ń, 
dalej, powoli r ękę, potem na oczach widzów znika całe Jego ciało; pó źniej 
tak samo stopniowo pojawia si ę ono po drugiej stronie ściany – najpierw 
dłoń, nast ępnie cała r ęka... 

Dematerializuje i materializuje dowolne przedmioty – t ak małe, jak i 
duŜe, przykładowo nawet samolot, wagon, Statu ę Wolno ści, a tak Ŝe Swoje 
ciało i ciała pomocników. 

W Jego wykonaniu dematerializacja i materializacja mo Ŝe być 
natychmiastowa lub stopniowa, czyli odbywaj ąca si ę etapami. 

Przykładowo najpierw materializuje ciało kobiety – je st Ŝywe, porusza 
się, uśmiecha si ę, ma bogat ą mimik ę – nast ępnie po kawałku go 
dematerializuje: najpierw r ękę, potem nog ę, włosy... W trakcie tego 
uśmiechni ęta kobieta Ŝyczliwie pozdrawia skinieniem dłoni widzów, jakby 
mówi ąc: wszystko w porz ądku, jest mi dobrze! Potem jej ciało całkowicie 
znika, a ona zamienia si ę w ducha. 

Czasami On Sam w jednym miejscu znika, pojawiaj ąc si ę w innym, 
demonstruj ąc przy tym powoln ą materializacj ę. W tym celu na a Ŝurowe 
podstawki pomocnicy układaj ą duŜą, grub ą, stalow ą blach ę. Nakrywaj ą ją 
tkanin ą. David Copperfield powinien zmaterializowa ć ciało mi ędzy blach ą a 
płótnem. A Ŝurowe podstawki powinny wykluczy ć u widzów podejrzenie, Ŝe 
przykładowo On podpełza od dołu, przez otwór w stalowym  arkuszu... Nagle 
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płótno po środku płyty si ę podnosi, pod nim pojawia si ę coś w rodzaju 
leŜącego na boku embrioniku, który stopniowo staje si ę coraz to wi ększy – i 
David Copperfield zrzuca tkanin ę ze Swojego zawsze elegancko ubranego 
ciała. 

W trakcie innego pokazu nagle, w mgnieniu oka zamieni a się 
miejscami z pomocnic ą: tam, gdzie było Jego ciało, teraz jest jej, a par ę 
metrów dalej, gdzie stała ona – teraz jest On. Zadowo lony, śmiej ąc si ę, pyta 
widowni ę: “No i jak? – czy spodobał si ę Państwu nasz trik?”... 

Dematerializacja i materializacja własnego ciała i ci ał pomocników to 
zwykłe numery Jego show. 

Podobnie cz ęsto pracuje z przedmiotami. Przykładowo powoduje 
zawieszenie w powietrzu podrzucanego przez Siebie płótna,  które potem z 
lekkim trzaskiem si ę dematerializuje, podobnie jak dzieje si ę to z obr ączką, 
pierścionkiem, wypo Ŝyczonymi od kogo ś z widzów, a nast ępnie 
materializowanymi jako nawleczone na sznurówk ę lub przew ęŜenie 
klepsydry... 

Czasem asystentka kładzie si ę do skrzyni, któr ą – wraz z jej ciałem – 
Copperfield tnie na kawałki, specjalnie demonstracy jnie rozsuwane... Przy 
czym jej dło ń i stopa, stercz ące z odcinków skrzyni, dalej si ę poruszaj ą... 
Koszmar!... Barbarzy ństwo!... Tymczasem cz ęści s ą połączone – i ona 
wychodzi ze skrzyni, u śmiechni ęta, promieniuj ąc pi ęknem... 

Kiedy indziej drze na cz ęści papier, potem ł ączy kawałki, które si ę 
“zrastaj ą”. Pozostaj ą jedynie paski w miejscach dawnego rozdarcia. “Nie 
szkodzi, zaraz je wyprasujemy”– mówi, “prasuj ąc” je palcami jak gor ącym Ŝelazkiem – z syczeniem wychodzi para – papier si ę wygładził. 

Flamastrem maluje na arkuszu papieru przestrzenny obra z talii kart 
do gry. Wstrz ąsa nim lekko, podrzucaj ąc kartk ę z rysunkiem – z talii 
“wysuwa si ę” jedna karta. Potrz ąsa znowu – “wysuwa si ę” bardziej... Śmieje si ę: czyni ę cuda wprost przed Wami, widzami, a powiadaj ą: 
“To kombinowane zdj ęcia!...”. 

JuŜ Mu si ę znudziło demonstrowanie cudów “w czystej postaci”, 
przybieraj ąc je “dla naukowców” w nienagann ą “dokładno ść 
eksperymentu”. Zaczyna zatem Ŝartowa ć. Przykładowo, udaje, Ŝe trik mu si ę 
nie udał, peszy si ę..., a wtedy ta sytuacja (wcze śniej ju Ŝ przygotowana) staje 
się początkiem kolejnej cudownej niespodzianki! 

Wymyśla ponadto ró Ŝne fabuły pokazów, np. “wywołuje duchy”, które 
(niby) wkładaj ą na Jego ciało ze zwi ązanymi r ękoma marynark ę, a potem, 
tak samo w jednej chwili, zdejmuj ą ją... W rzeczywisto ści to wszystko robi 
On Sam, a nie duchy. 

Opowiada te Ŝ, jak był chłopcem, miał dziadka... Pokazuje jak gdyb y 
stary zapis magnetowidowy ze Swego dzieci ństwa... Nagle w tym miejscu, 
gdzie dopiero co stało ciało Davida materializuje si ę na scenie ten mały 
chłopiec... Wtedy David w kolejnym nowym ciele wych odzi zza kulis... 

David-dorosły i David-dziecko jak gdyby si ę spotykaj ą i patrz ą na 
siebie... Jednak ten chłopiec ma inny ni Ŝ David kształt mał Ŝowiny usznej, a 
to cecha, która z wiekiem si ę nie zmienia... Jaki z tego wniosek? – To wcale 
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nie był On ze Swego dzieci ństwa, a po prostu potrzebował fabuły, aby 
pięknie pokaza ć kolejny cud... 

...Czy miał dzieci ństwo, jak zwykli ludzie? Czy rzeczywi ście Jego ciało 
ma teraz około 40 lat? Czy musi stwarza ć tę legend ę, aby zbytnio nie 
szokowa ć otoczenia? Przecie Ŝ posiada absolutn ą władzę nad materi ą, m. in. 
materi ą własnego ciała. Wi ęc potrafi mu nada ć dowolne oblicze, 
odpowiadaj ące kaŜdemu wiekowi... 

W scenie przecinania ciał asystentek przecie Ŝ On wcale nie tnie Ŝywych ciał, a po prostu zamienia je na zewn ętrznie podobne, lecz 
składaj ące si ę z materii oboj ętnej. Jednocze śnie powoduje, Ŝe kawałki tej 
materii monotonnie si ę poruszaj ą... 

To wła śnie absolutna Boska władza nad materi ą w małych i du Ŝych jej 
objętościach, zdolno ść do dematerializacji i materializacji Siebie i innych , 
umierania i zmartwychwstawania niezliczon ą liczb ę razy! 

Jedyna rzecz, której nie potrafi, to szybkie uczynienie  ludzi 
doskonałymi, poniewa Ŝ tego nie potrafi nikt, jest to nawet nad siły Boga . 
Mogą tego dokona ć tylko sami ludzie, je Ŝeli b ędą usilnie i uporczywie tego 
pragn ąć... 

Nie ma wi ęc sensu proszenie Davida by uczynił kogo ś doskonałym, 
przecie Ŝ nawet nie b ędzie próbował tego zrobi ć, natomiast pomaga ludziom, 
demonstruj ąc mo Ŝliwo ści człowieka, inspiruj ąc, ucząc przez Swój przykład. 

David Copperfield uwielbia ta ńczyć – często z od razu na scenie 
materializowanymi partnerkami. Ta ńcem manifestuje subteln ą, czuł ą, 
harmonijn ą miło ść emocjonaln ą między lud źmi. 

Głosi Miło ść Sobą. 
To, co mówił w słowach Jezus, David przekazuje przez tan iec, 

promienny u śmiech, miło ść do ka Ŝdego, kto z Nim obcuje. 
Jezus nauczał Miło ści, mówił, Ŝe Droga do Ojca prowadzi przez 

Miło ść do ludzi, Ŝe głównym przymiotem Boga jest Miło ść, Bóg jest 
Miło ścią, David za ś pokazuje to Sob ą, podobnie nawołuj ąc ludzi na Drog ę 
Miło ści. 

...Co opowiada o Sobie? To, Ŝe urodził si ę w 1956 roku w Stanach 
Zjednoczonych, w stanie New Jersey, mieszkał i mieszka  z rodzicami, 
rodzina matki wywodzi si ę z Kijowa; kiedy był mały, rodzina zawsze 
wyje ŜdŜała na południe – na Floryd ę. Bardzo chciał zobaczy ć śnieg, którego 
tam nie ma, a tak mocno tego pragn ął, Ŝe pewnego razu Sam spowodował 
opad śniegu... W trakcie opowie ści o tym z Jego dłoni zaczyna si ę sypa ć 
materializowany śnieg, który długo pada na widzów na sali... To znów Ŝart, 
tylko pretekst do kolejnego cudu materializacji... M ówi, Ŝe magii uczył Go 
dziadek, a pierwsze magiczne triki, które opanował, by ły z kartami do gry... i 
w tym momencie powoduje znikanie i pojawianie si ę kart... Wspominałem 
juŜ o historii z materializacj ą chłopca-Davida. 

Jak rozpozna ć, co tu jest prawd ą, a co jedynie pi ęknymi w ątkami? – 
Zreszt ą, czy to potrzebne? Czy jest wa Ŝne, w jakim mie ście i w jakim roku 
pojawił si ę na Ziemi? Przecie Ŝ istotne jest zupełnie co innego – jak zosta ć 
takim jak On... 
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Copperfield ani słowem nie mówi o Swojej Bosko ści. Wręcz 
przeciwnie, laików przez specjalnie dobrane numery Swo ich pokazów 
upewnia, Ŝe wszystkie cuda, to tylko “zr ęczno ść rąk”. Przykładowo 
“sztuczka” ze “znikaj ącym jajkiem”: ochotniczka z widowni, siedz ąca obok 
niego na krze śle, nie widzi tego, co zauwa Ŝają wszyscy widzowie – Ŝe jajo 
spada na podłog ę, a nie znika, albo Ŝe David przekazuje go pomocnikowi, 
który zakradł si ę z tyłu... Zewn ętrznie to wygl ąda jak “zr ęczno ść rąk”, w 
rzeczywisto ści zaś jest to magiczne oddziaływanie na zdolno ść innej osoby 
do percepcji. Sens za ś tego numeru to wła śnie utrzymywanie złudzenia, aby 
niepotrzebnie nie podra Ŝniać laików. 

Copperfield nie opowiada zatem widzom o Bogu, o Swoje j Bosko ści. 
Dlaczego? Dlaczego Bóg miałby nie wykorzysta ć tej sytuacji dla masowego 
nawrócenia ludzi na wiar ę w Niego? 

Dlaczego, Davidzie, nie powiesz ludziom prawdy, Ŝe jeste ś 
Bogiem?!... 

Co wówczas zrobiliby ludzie, je Ŝeli powiedziałby? 
Czy uwierzyliby? Oczywi ście Ŝe nie! 
Jednostki pojm ą to i tak, bez zb ędnych słów. Kim s ą? – To ci, którzy 

wiedzą Kim jest Bóg i co to Bosko ść. 
Wrogowie Boga natomiast rozbestwiliby si ę. Chocia Ŝby w Rosji i tak 

juŜ został zabity Wiaczesław Coj, który podj ął si ę zorganizowania słu Ŝb 
porządkowych w trakcie planowanych go ścinnych wyst ępów Davida w tym 
kraju... 

Czy jednak nie nale Ŝałoby mie ć na uwadze rzesz nawróconych? 
OtóŜ czy s ą potrzebne Davidowi milionowe tłumy wielbicieli, któ re 

zapami ętale b ędą się Ŝegnać, bić przed Nim liczne pokłony i wymaga ć 
udzielania im “błogosławie ństw”? 

Nie, niew ątpliwie David Copperfield chciałby przede wszystkim s łuŜyć 
rozumnym ludziom... 

Co na to istniej ące konfesje religijne, ko ścioły? 
CóŜ powiedzieliby ich dostojnicy, je Ŝeli by David oznajmił, Ŝe jest 

Nowym Mesjaszem, Wysłannikiem Boga-Ojca? Które z wyzna ń 
zdecydowałoby si ę przyj ąć Go w takiej postaci?.. śadne! 

O tym wspaniale mówił F. M. Dostojewski w powie ści “Bracia 
Karamazow”. Cerkwiom Bóg śywy nie jest potrzebny. Nie wkomponuje si ę 
do nich, poniewa Ŝ będzie mówił nie to, czego one nauczaj ą. 

Przykładowo Jezus oddał Ŝycie za to, aby nakłoni ć ludzi do kochania 
Boga--Ojca, umieszczenia w Nim centrum swojej uwagi, dąŜenia do Niego... 
Jednak który z obecnych ko ściołów, mianuj ących siebie chrze ścijańskimi, 
spełnia ten nakaz? 

Tłum ludzki charakteryzuje si ę skłonno ścią do nienawi ści i zabijania 
Wysłanników Bo Ŝych. 

Kriszna został zabity na skutek przekle ństwa niem ądrej kobiety. Był 
zatruty Gautama Budda. Zabito Jezusa. Próbowano otru ć Sathya Sai Bab ę; 
to samo stało si ę z Rajneeshem... 



 22 

Co popycha ludzi prymitywnych do zabójstwa Tych, Któr zy 
przychodz ą, poświęcając si ę w imi ę pomocy dla nich? Co jest przyczyn ą ich 
nienawi ści? 

Czemu tłum, rozpalony nienawi ścią do Jezusa, krzyczał do Piłata: 
“Ukrzy Ŝuj! Ukrzy Ŝuj Go!”? 

Jezus wcze śniej uzdrawiał ciała wielu osób, objawił si ę jako 
cudotwórca. Czynił to nie tylko ze współczucia dla nic h, lecz te Ŝ, aby 
pozwoli ć się pozna ć, aby zaczęto Go słucha ć. 

Prawdziwe uzdrowienie nie polega na uleczeniu ciał (cze go si ę 
domagał tłum), lecz polega na wyleczeniu dusz z wad i p ielęgnowaniu cnót. 

Jezus mówił: wystarczy, powinni ście teraz pracowa ć nad sob ą, dąŜyć 
do stania si ę doskonałymi, jak doskonały jest Ojciec wasz Niebies ki! 
Przecie Ŝ Królestwo Bo Ŝe zdobywa si ę przez wysiłki – wasze własne wysiłki! 
– a nie dzi ęki staraniom kogo ś innego, nie przez Moje wysiłki! 

Jednak ludzie s ądzili, Ŝe Jezus mógłby uzdrowi ć ich ciała, uczyni ć ich 
bogatymi, ale nie chce tego... Wówczas to zacz ęli Go nienawidzie ć... 

Kobieta, która okradła i próbowała zabi ć Rajneesha, w swoim 
wywiadzie dla prasy oskar Ŝyła Go o to, Ŝe nie jest m ęŜczyzną... 

Wielcy Mistrzowie duchowi id ą do ludzi, aby nauczy ć ich uzdrawiania 
dusz, próbuj ą opowiedzie ć im najtajniejsze rzeczy o Bogu, o sensie Ŝycia na 
Ziemi – ludzie za ś Ŝądają od nich tylko uleczenia bol ączek ich śmiertelnych 
ciał, materializacji złota b ądź pieni ędzy, seksu... 

Jaka jest tego przyczyna? Czy wystarczy uzna ć takich wrogo 
nastawionych przeciwko Bogu ludzi za łajdaków, degener atów, osób 
cofaj ących si ę w rozwoju duchowym itp. i zadowoli ć się takim 
wytłumaczeniem? 

Nie. Główna przyczyna jest o wiele gł ębsza, cho ć na Ziemi ludzi 
pod ąŜających w duchowym rozwoju w przeciwnym kierunku rzeczywi ście 
istnieje dosy ć: to tacy, którzy, odwracaj ąc si ę od Boga i Jego Posła ńców, 
piel ęgnuj ą w sobie wady. 

Rozpatrzmy, czym odró Ŝniaj ą się od siebie ludzie? Zauwa Ŝmy, Ŝe 
podstawow ą róŜnic ę stanowi wcale nie płe ć i wiek ciał, nie kolor skóry lub 
narodowo ść, ale wiek dusz. 

...Co si ę stanie, je Ŝeli, przykładowo, do młodszej klasy zwykłej 
podstawówki przyjdzie nauczyciel wy Ŝszej uczelni i zacznie czyta ć dzieciom 
akademicki kurs matematyki wy Ŝszej? Przecie Ŝ dzieci nic nie zrozumiej ą. Za 
jaki ś czas po rozpocz ęciu tej lekcji zaczn ą targa ć się za włosy, rzuca ć na 
siebie kred ą i mokrymi ścierkami, nawzajem bi ć się po głowach 
podr ęcznikami itp., a najbardziej bezczelni zaczn ą zaczepia ć teŜ 
wykładowc ę... 

Podobnie wygl ąda sprawa z wiekiem dusz. W zasadzie niezale Ŝnie od 
wieku ciał, ludzie z młodymi duszami jeszcze nie s ą zdolni do przyj ęcia 
najwy Ŝszej wiedzy. Mog ą myśleć tylko o tym, co najprostsze i im najbli Ŝsze: 
o zdrowiu, pieni ądzach, prymitywnym zwierz ęcym seksie, innych (cz ęsto 
okrutnych rozrywkach) typu polowanie na zwierz ęta i ludzi... 

Jedynie w miar ę dojrzewania dusz w szeregu wciele ń, ich intelekty 
staj ą się zdolne do przyswajania sobie coraz to bardziej skompli kowanych 
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zagadnie ń. Właśnie dlatego poj ąć Boga w całej Jego Pełni potrafi ą jedynie 
nieliczni. 

...Kiedy ś Jezus martwił si ę, Ŝe nie mogli Go zrozumie ć nawet najbli Ŝsi 
uczniowie. 

Po upływie kilku stuleci od Jego krzy Ŝowej śmierci ludzie, okre ślające 
siebie jako chrze ścijanie, zacz ęli wyklina ć i zabija ć jeden drugiego w 
czasach “schizm” lub kierowa ć wyprawy krzy Ŝowe przeciw muzułmanom... 

Kolejny przykład: chrze ścijaństwo – religia, przekazana ludziom od 
Boga poprzez śydów – została uznana przez rosyjskie prawosławie jako 
“rdzennie rosyjska” i w imieniu tej samej religii cerk iew kiedy ś rozpocz ęła 
kampani ę nienawi ści i prze śladowa ń w stosunku do śydów, wraz z 
cerkiewn ą “anatem ą” (wykl ęciem w imieniu cerkwi), “pogromami Ŝydowskimi”... 

Współczesny nam Rajneesh – podobnie jak i Jezus – z og romnym 
smutkiem spogl ądał na tłum Swoich baraszkuj ących uczniów... Aby nie 
zasypiali podczas prelekcji, okresowo był zmuszony do p rzerywania toku 
myśli filozoficznej i zabawiania ich, np. odczytuj ąc ze specjalnej ksi ąŜki 
dowcipy... 

Kiedy Rajneesh odszedł z ziemskiego Ŝycia, do Rosji i innych krajów 
przybyli m. in. Jego “pseudouczniowie-misjonarze”: podst awą ich kaza ń 
było totalne “wszechdozwolenie” – w paleniu, pija ństwie, jedzeniu, seksie. 
CzyŜby tego nauczał ich Rajneesh, głosz ący Drog ę subtelnej Miło ści, 
harmonii, pi ękna, całkowite po święcenie si ę Drodze duchowej? Smuci si ę, 
prawdopodobnie i teraz, obserwuj ąc to wszystko z Przybytku Stwórcy... 

Kiedy ś byłem oszołomiony, nagle si ę dowiaduj ąc, Ŝe znaczna cz ęść 
moich moskiewskich uczniów, w rozwój których wło Ŝyłem tyle sił, 
gwałtownie, jak tylko si ę pojawili kusiciele, zapominaj ąc o Drodze do Boga, 
ruszyła do masowych igraszek seksualnych 4 z zupełnie obcymi lud źmi... 

Jestem bardzo daleki od tego, aby z nienawi ścią osądzać i odrzuca ć 
seks. Przeciwnie, dzi ęki seksualnemu aspektowi Miło ści, ludzie, wspólnie 
poszukuj ący Boga, mog ą na okre ślonych etapach swojego rozwoju 
pomaga ć sobie nawzajem w osi ągnięciu harmonii, czysto ści, światła 
Miło ści. Oczywi ście, to w niczym nie jest podobne do tego, aby odda ć się 
jedynie prymitywnym seksualnym rozrywkom, zast ępując tym cał ą 
róŜnorodn ą prac ę nad kształtowaniem w sobie Bosko ści. 

Taka jest jedna z prawidłowo ści ewolucji świadomo ści, Ŝe kaŜdy 
człowiek mo Ŝe odbiera ć z wyŜszych nauk jedynie te warstwy informacji, do 
pojmowania których dorósł. Dla jednych zatem religia  to fanatyczna 
nienawi ść do ka Ŝdego, kto nie przynale Ŝy do grona “swoich”, dla innych – 
prymitywne zabawy, które zostali im podane w religijn ym przybraniu, dla 
niektórych to nie śmiałe i ostro Ŝne dotkni ęcia świętych przedmiotów, a 
wreszcie to próby poznania i zgł ębiania religii, pierwsze wysiłki nad zmian ą 
siebie zgodnie z Wol ą Stwórcy... Za nimi w tym ci ągu id ą ci, którzy ju Ŝ 
pokonali jaki ś odcinek Drogi, mały lub ju Ŝ znaczny... Przy czym, im wy Ŝej – 
tym mniej okazuje si ę być adeptów na tych stopniach rozwoju duchowego. 
                                                        
4
 Chodzi tu o seminaria z tantry seksualnej, zapoczątkowane w Moskwie przez Amerykanina, 

mianującego siebie uczniem właśnie Rajneesha (przyp. tłum). 
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Ci, którzy doszli do ko ńca – ju Ŝ nie powracaj ą: osi ągnęli pełn ą 
Samorealizacj ę, Bosko ść. 

Uwzgl ędniaj ąc cał ą tę wiedzę, David Copperfield rozpocz ął pełnienie 
na Ziemi Swojej Misji, która dopiero si ę zaczęła. Jak On dalej poprowadzi 
Swoj ą słu Ŝbę ludziom – zobaczymy. 

Jeszcze przed kilku laty, zanim po raz pierwszy zobaczyłem Jego 
wyst ęp w programie telewizyjnym, osobi ście mnie poprosił, abym wzi ął 
udział w przygotowaniu Jego ziemskiej Misji. 

Właśnie tak i oceniam swoj ą prac ę nad przygotowaniem tej ksi ąŜki. 
 

MAGIA 
 

MAGIA to przede wszystkim oddziaływanie bioenergetyczne 
(bioenergiami organizmu) oraz psychoenergetyczne (ener gią świadomo ści). 
Do zjawisk magicznych zalicza si ę równie Ŝ: 

•••• wykorzystywanie, przykładowo w uzdrawianiu lub rzucani u uroku, 
kamieni, wody oraz innych przedmiotów, maj ących naturalne energoładunki, 

•••• kierowanie zewn ętrznymi w stosunku do swojego organizmu 
energiami, 

•••• przypadki, kiedy na pro śbę lub te Ŝ (w przypadku duchów) na rozkaz 
człowieka oddziaływanie podejmuj ą duchy lub Bóg. 

Niektóre silne duchy s ą zdolne do efektownego wpływania na 
przedmioty materialne. Przykładem jest znane zjawisko p oltergajsta, kiedy 
w jakim ś domu (w celu nauczenia rozumu jego mieszka ńców) nagle 
zaczynaj ą latać, znika ć, pojawia ć się lub zapala ć przedmioty. Zdarza si ę to 
nie tylko w Europie: mnóstwo tego typu przypadków op isano we wspanialej 
ksi ąŜce B. Ola “Bogowie tropikalnej Afryki” [22]. 

Czarownicy, szamani, kapłani ró Ŝnych religii niekoniecznie s ą 
magami: mo Ŝna ich podzieli ć na tych, którzy tylko spełniaj ą obrządki 
(często absolutnie bezsensowne i nie przynosz ące uczestnikom Ŝadnego 
poŜytku) oraz tych, którzy rzeczywi ście opanowali magi ę. 

W magii mog ą być wykorzystywane pomocnicze lub maskuj ące 
techniki – mantry, zakl ęcia, modlitwy, gesty, muzyka, taniec, obrz ędy. 
Oczywi ście, one same z siebie nie maj ą znaczenia: jedne i te same działania 
podejmowane przez ró Ŝne osoby albo nawet konkretnego człowieka, ale w 
róŜnych stanach emocjonalnych, mog ą wywoła ć odwrotny skutek. 
Przykładowo wykonuj ąc znak krzy Ŝa, moŜna albo darowa ć błogo ść i 
uzdrowienie, albo rzuca ć urok. Je Ŝeli zaś będziemy to czyni ć bez jakiego ś 
przejawianego ustosunkowania emocjonalnego, to nie u zyskamy Ŝadnego 
efektu. 

Przykładowo, znałem jedn ą prawosławn ą czarownic ę, która powzi ęła 
mniemanie, Ŝe jest “wojownikiem Mikołaja Cudotwórcy” i przepełnion a 
nienawi ścią do wszystkich nieprawosławnych, nast ępująco “wojowała”: 
przychodziła podczas nabo Ŝeństwa do cerkwi, stawała z tylu modl ących si ę, 
wypatrywała “podejrzanych” i zaczynała “wypróbowywa ć” ich, 
“wpiecz ętowuj ąc” im w ciała energetyczne krzy Ŝe swojej nienawi ści. Przy 
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tym była szczerze przekonana, Ŝe za pomoc ą znaku krzy Ŝa nie mo Ŝna 
wyrządzić pobo Ŝnemu krzywdy. Jej ofiary zawsze zaczynały si ę czuć 
niedobrze i opuszczały świątyni ę. To tylko wzmacniało jej przekonanie o 
skuteczno ści jej “słu Ŝby” i rozpalało ten wojowniczy zapał. Swoj ą 
działalno ść niekiedy przenosiła te Ŝ poza świątyni ę. Przykładowo 
nieproszona przychodziła razem z tłumem zaproszonych na czy jeś wesele, 
zasiadała ze wszystkimi za świątecznym stołem... 

Wielu uznawało j ą za czarownic ę i pewnego razu kto ś ją zastrzelił; 
potem została biesem, ch ętnie zajmuj ącym si ę szkodzeniem, ale ju Ŝ ze świata niematerialnego, wcielonym ludziom. 

Jeszcze podczas swojego Ŝycia w ciele, nienawidziła mnie i nawet 
atakowała swymi czarami po tym, jak – wła śnie na jej pro śbę – próbowałem 
jej pomóc w uwolnieniu od strasznej “ordynarno ści” energetycznej. 
Wówczas to poczuła si ę osłabiona w swoich poczynaniach czarownicy... 

...Kiedy ś po jej “odciele śnieniu”, rozmawiałem z ni ą. Wtedy si ę 
zdziwiłem, czemu ju Ŝ nie zachowuje si ę wrogo. Odpowiedziała: 

– Teraz ju Ŝ wiem, Ŝe jeste ś od Boga... 
...Kiedy pisz ę te słowa – w odpowiedzi na my śli o niej – ponownie si ę 

zjawiła. (Zawsze tak si ę dzieje: gdy my ślimy o Bogu – to przyci ągamy Go do 
siebie, my śląc o szatanach i biesach – przyzywamy je...). Zapytałem : czym 
obecnie si ę zajmujesz? (Od poprzedniej rozmowy min ęły lata). 

– Usuwam piecz ęcie z pozbawionych rozumu – zabrzmiała jej 
odpowied ź. 

Zrozumiałem to w ten sposób, Ŝe ona “rozpiecz ętowuje” 
ograniczonych umysłowo Rosjan, aby wypu ścić ich na aren ę Ŝycia 
społeczno-politycznego. ...No có Ŝ, wygl ąda na to, Ŝe członkowie jej brygady 
pracuj ą juŜ od dawna... Chocia Ŝ właśnie w bojowaniu z podobnymi do nich 
doskonal ą w sobie cnoty inni – prawdziwi bohaterowie, pod ąŜający poprzez 
tę walk ę – ku Doskonało ści. Jak bowiem mogliby si ę doskonali ć, jeŜeli nie 
byłoby w społecze ństwie umysłowo nierozwini ętych kierowników i innej 
wcielonej mocy nieczystej? Zaprawd ę: “Wszystko jest dobrem”! [4]. 

Inny przykład to sytuacja z prawosławnym duchownym – sam 
pijanica, do tego jeszcze rozpijaj ący w imieniu cerkwi swoje młode 
“duchowe dzieci” – wykonuj ącym obrz ądek “po święcenia” nowego biura 
jednej firmy. Obserwowałem, jak “wpiecz ętowywał” swój brud 
“energetyczny” w ściany i meble... “Dalekosi ęŜne skutki” tego s ą 
nast ępujące: moralna degradacja i zaburzenia psychiczne u dyrek tora firmy, 
intelektualna degradacja u jego sekretarki... 

...Podobnie ka Ŝda forma, niezale Ŝnie od intencji, hipnozy jest magi ą, 
cho ć tego nie podejrzewaj ą hipnotyzerzy-materiali ści. To dławienie słabej świadomo ści przez mocn ą. Stosowane przy tym słowne formuły sugestii, 
np. snu, okre ślonego działania, wywołuj ącego zm ęczenie wzroku, itp. to 
tylko pomocnicze sposoby, wzmacniaj ące ten “dławi ący” efekt. 
Najmocniejsi magowie-hipnotyzerzy wcale ich nie potrze bują: parali Ŝują i 
zniewalaj ą świadomo ść pacjenta jedynie swoim 
psychoenergooddziaływaniem. 
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Jeszcze w epoce panowania w Rosji mroku ateistycznego wyrazi ście 
zademonstrował to w swoich pokazach z wykorzystaniem ni ewerbalnej 
sugestii Albert Ignatienko. Wybieraj ąc spo śród widzów, którzy wyrazili ch ęć 
wyj ścia na scen ę, najbardziej podlegaj ących sugestii, miedzy innymi 
demonstrował takie cuda: 

 
Pytał młodego człowieka: 
– Jak Pan ma na imi ę? 
– Jura. 
– Proszę powiedzie ć, ile ma Pan lat? 
– Dziewi ętnaście. 
– Proszę powiedzie ć jeszcze raz: jak macie na imi ę? 
– Igor Pietrowicz. 
– Ile macie lat? 
– Pięćdziesi ąt osiem. 
– Więc jak macie na imi ę? 
– Maria Iwanowna. 
– Ile macie lat? 
– Dziewi ęćdziesi ąt. 
– Maria Iwanowna, jak macie na imi ę? 
– Jura... 
Innego ochotnika pytał: 
– Czy mo Ŝe Pan sobie wyobrazi ć, Ŝe teraz, tu na scenie prosto przed Panem 
pojawi si ę szklana szyba? 
– Nie. 
– Jest Pan tego pewny? 
– Oczywi ście! 
Ignatienko klaskał w dłonie – i m ęŜczyzna ze zdumieniem macał widoczn ą 
tylko dla siebie ścianę, stukał w ni ą pięścią... 
W innym przypadku młody człowiek, siedz ąc na scenie na krze śle, zaczynał 
wykonywa ć rękami dziwne ruchy. 
– Co Pan robi? 
– A co – nie wida ć, czy co? 
– AleŜ ja – widz ę, lecz prosz ę to powiedzie ć widzom! 
– No przecie Ŝ doję kozę!... 

 
Te i wiele innych podobnych zachowa ń Ignatienko demonstrował na 

swoich pokazach, których uczestnicy wcze śniej nawet nie byli wprowadzani 
w stan hipnotyczny w jaki ś zauwaŜalny dla widzów sposób. To wła śnie 
jeden z przejawów mocy wysoce “skrystalizowanej” świadomo ści! To tak Ŝe 
nierozwi ązalna zagadka dla materialistów! 

...Magia bywa biała, czarna i neutralna. 
Pierwsza to czynienie za pomoc ą wyszczególnionych technik dobra. 

Przykładowo uzdrawianie: praktykuj ący biał ą magi ę rozwijaj ą w sobie takie 
aspekty Miło ści, jak współczucie, trosk ę, doskonal ą siebie pod wzgl ędem 
psychoenergetycznym, ucz ą się odpowiednio radzi ć bardzo ró Ŝnym 
ludziom. Je Ŝeli taki mag szczerze stawia interesy tych, którym pom aga nad 
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własne i nie daje si ę uwie ść Ŝądzy pieni ędzy i sławy, to jest na prawidłowej 
drodze. 

Czarna magia to wyrz ądzanie, stosuj ąc wspomniane metody, 
jakiejkolwiek istocie krzywdy, niezale Ŝnie od intencji. Ich pobudki mog ą być 
bardzo ró Ŝne: od nienawi ści do wszystkiego i wszystkich do pragnienia 
pomszczenia kogo ś, uwolnienia społecze ństwa od jakiego ś łajdaka, itp. Dla 
takiego maga rezultat jest zawsze jeden: kultywowanie w sobie zło ści, 
“zordynarnienie” świadomo ści i w konsekwencji – piekło. Wła śnie z tego 
powodu Bóg przez Kriszn ę, Lao Tsy, Gautam ę Budd ę, Jezusa Chrystusa, 
Muhammada i współczesnych Mesjaszy i proroków uczy: ni e sądź, nie 
osądzaj, nie gniewaj si ę; przeciwnie – wybaczaj, współczuj. Losami 
wszystkich istot – jak dobrych tak i niegodziwych – s teruje Bóg. Wła śnie On 
dopuszcza nieszcz ęścia, przychodz ące przez nikczemników, by poucza ć 
prawych. “Ja steruj ę wszystkimi, nie gniewaj si ę na nikogo! – tak powiedział 
do mnie po tym, jak moje ciało zostało okaleczone prze z band ę 
niegodziwców – uczniów pseudoduchowej grupy ezoteryczne j. 
Zrezygnowałem z zemsty, gniewu, przyj ąłem to zdarzenie za wskazówk ę od 
Boga, by przeprowadzi ć zasadnicze zmiany w moim Ŝyciu i w rezultacie 
otrzymałem du Ŝo dobra. Natomiast ich los wyja śni sam Bóg, poniewa Ŝ jest 
Władc ą losów nas wszystkich: tak tych, którzy pod ąŜają ku Niemu, jak i 
tych, którzy staj ą się wyrzutkami ewolucji. 

Opowiadano mi, Ŝe mojego głównego kilera po napadzie w ci ągu 
kilku miesi ęcy okrutnie bolały i j ątrzyły si ę ręce, którymi zabijał; nawet le Ŝał 
w szpitalu. Kobieta, która rzuciła na mnie pierwotne oszczerstwa, uległa 
grupowemu gwałtowi... Tymczasem były to dopiero aluzj e odnosz ące si ę do 
konieczno ści poczucia skruchy; cała reszta – jeszcze przed nimi: p rzecie Ŝ 
zgodnie z prawem karmy odwet powinien by ć adekwatny do wyrz ądzonych 
ofierze cierpie ń... 

Akty białej i czarnej magii mog ą być nieświadome i świadome. 
Wypełniona Miło ścią osoba, nawet nie świadomie dokonuje czynów 

białej magii, przykładowo uzdrawiaj ąc, harmonizuj ąc dusze cierpi ących 
istot. 

Wiele lat temu zdarzył mi si ę taki wypadek. Rano wyszłem w wolny 
dzień po chleb. Ulica była pusta, tylko naprzeciw wybiegł  kulej ący pies: 
podwin ął jedn ą łapę, wida ć, Ŝe bardzo go bolała. Zacz ąłem błaga ć: “Panie! 
Za cóŜ on cierpi?! Ludzie – to jasne – za swoje grzechy! A p ies...?! 
Uzdrowiłby ś go!” To była bardzo mocna emocja współczucia... 

Minąłem psa, kupiłem chleb i id ąc z powrotem zobaczyłem, Ŝe znów 
wybiegł naprzeciw mnie: biegnie, na wszystkich czterec h łapach! 

Byłem zdziwiony tym cudem, podobnie jak wiele razy pó źniej 
zdumiewałem si ę cudami własnych – ju Ŝ świadomych – oddziaływa ń 
uzdrawiaj ących. Emocja – tym razem zdziwienia – była we mnie na tyle silna, Ŝe pies nawet si ę obejrzał... 

Wiele osób stale b ędących w negatywnych emocjach, równie Ŝ 
nieświadomie si ę staje źródłami dyskomfortu i schorze ń dla otoczenia. 
Mówi ą o nich, Ŝe mają “złe oko” lub “rzucili urok”. 
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Ci, którzy d ąŜą do tego, aby lepiej pomaga ć innym, poszukuj ą i 
stosuj ą techniki usubtelnienia świadomo ści, co wpływa m. in. na wzrost 
jako ści udzielanej przez nich pomocy. Usubtelnienie świadomo ści to droga 
do Boga. 

Natomiast osoby przepełnieni nienawi ścią, irytacj ą, zarozumiali, pełni 
pogardy, ch ęci podporz ądkowania sobie innych, “zdławienia” ich – gdy 
zdadzą sobie spraw ę, Ŝe czym mniej subtelna jest ich energetyka, czym s ą 
silniejsze negatywne, agresywne emocje, tym łatwiej osi ągają swoje cele w 
kontaktach społecznych – szukaj ą niekiedy specjalnych technik w celu 
wzmo Ŝenia w sobie tych wła ściwo ści, by jeszcze skuteczniej wpływa ć na 
innych ludzi. 

Podobni magowie mog ą się zrzeszać, powstaj ą specjalne kółka i 
stowarzyszenia. Przykładowo w Moskwie adepci jednej z t akich szkół uczyli 
się “strzelania z czakr” czarnymi energiami. Nauczyciel wysył ał ch, by ćwiczyli techniki, które poznali na zaj ęciach, do cerkwi: “atakowali” z tyłu 
wygodne tarcze – nieruchomo stoj ące staruszki... 

Opowiadano mi, Ŝe lider innej – te Ŝ moskiewskiej – czarnomagicznej 
szkoły, w celu wzmocnienia swoich zdolno ści stosuje nast ępującą metod ę: 
przez kilka dni głoduje, a potem “wychodzi” z głodówki, o dŜywiaj ąc si ę 
mięsem i wódk ą. 

Tacy magowie maj ą ubogi umysł i wypaczon ą etyk ę. Interesuj ące jest 
to, Ŝe ich zdolno ści magiczne jako cechy wrodzone cz ęsto zaczynaj ą się 
przejawia ć juŜ od lat młodzie ńczych okre ślonego ziemskiego Ŝycia. Świadczy to o tym, i Ŝ w swoich wcze śniejszych Ŝywotach zajmowali si ę tym 
samym. Nie wykluczone, Ŝe tę zgubn ą dla nich drog ę zapoczątkowano w 
jakim ś kółku psychoenergetycznym, gdzie prowadz ący nie uwzgl ędniał 
prawa niedopuszczalno ści nauczania magii ludzi nie dojrzałych 
intelektualnie i etycznie... 

Adepci białej magii doskonal ą się w Miło ści, Mądro ści i Mocy, 
gromadz ą w swoim Ŝyciu pozytywny potencjał, przygotowuj ąc si ę do 
nast ępnych – wy Ŝszych – etapów rozwoju. 

Adepci czarnej magii za ś wypracowuj ą najgorsze cechy, 
przygotowuj ąc si ę na piekło i kolejne wcielenia w najgorszych warunka ch. 
Jednak ich działalno ść na Ziemi te Ŝ ma sobie miejsce: Bóg wykorzystuje ich 
złe intencje i zdolno ści dla “u świadomienia prawych” [23]. 

Poza biał ą i czarn ą magi ą istniej ą jeszcze zjawiska magiczne, pod 
wzgl ędem etycznym neutralne, np. psychotelekineza, lewitac ja, 
dematerializacja i materializacja. W przypadku, kiedy pochodz ą z osobistej 
mocy samego maga, a nie Boga b ądź duchów – świadcz ą o bardzo wysokim 
poziomie “krystalizacji” świadomo ści. 

Takie magiczne cuda demonstrowali Jezus Chrystus, Bab adŜi, 
opisani przez C. Castaned ę [8-16] Juan Matus i Genaro, epizody 
psychotelekinezy udawały si ę m. in. Nineli Kulaginej i Waleriowi 
Awdejewowi, mistrzostwo oddziaływania świadomo ścią na kształt 
przedmiotów materialnych posiadł Uri Geller, lewitac ję opanowywali adepci 
buddyjscy w Tybecie [17], odej ście z Ŝycia ziemskiego poprzez 
dematerializacj ę ciała osi ągali chi ńscy taoi ści [19, 20], swobodnie 
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materializuje ró Ŝne przedmioty współczesny Awatar Sathya Sai Baba w In dii 
[21], a dowolne cuda, z przyjemno ścią i łatwo ścią demonstruje Mesjasz, 
który zjawił si ę w świecie Zachodu – David Copperfield. 

 
 

KTO MOśE ZOSTAĆ MAGIEM? 
 

PRZYPOMNIJMY, Ŝe ewolucyjny proces doskonalenia składa si ę z trzech 
głównych linii: intelektualnej, etycznej i psychoene rgetycznej. W miar ę 
przyswojenia przez człowieka dwóch pierwszych, Bóg – w n aturalnych 
warunkach – otwiera przed nim stopnie pracy psychoen ergetycznej. 

U osób niedojrzałych pod wzgl ędem etycznym i intelektualnym, 
uczonych wbrew prawom metodologii doskonalenia ducho wego 
zaawansowanych technik psychoenergetycznych, mo Ŝe dojść do 
spot ęgowania wad etycznych, a nawet zaburze ń typu schizofrenicznego i 
paranoicznego. 

Korzystny i bezpieczny dla wszystkich jest poziom pracy,  
zapewniaj ący rozwój “serca duchowego” (zwanego inaczej czakr ą anahat ą 
lub środkowym dan tienem) – narz ądu bioenergetycznego 
odpowiedzialnego za wytwarzanie emocji “serdecznej miło ści”. B ędzie to 
poŜyteczne dla zainteresowanych tym osób, w dowolnym wie ku i o ka Ŝdym 
trybie Ŝycia. 

Na kaŜdym z nast ępnych etapów pracy psychoenergetycznej jest 
wymagana coraz to wi ększa selekcja adeptów, której nauczyciel dokonuje 
na podstawie np. rozmów osobistych, proponowanych uc zniom wyst ępów 
na seminariach oraz odpowiedzi w ankietach. Mog ą one zawiera ć m. in. 
pytania o preferencjach politycznych (przykładowo mo Ŝna od razu 
wykluczy ć osoby profaszystowskie, a tak Ŝe po prostu politycznie 
niedojrzałe), a nawet dotycz ące zwykłej codzienno ści, np.: 

“Co si ę stanie, je Ŝeli w herbacie zamiesza ć cukier no Ŝem?”. Wariant 
prawidłowej odpowiedzi to: “Cukier si ę rozpu ści”. Ludzie o niskim poziomie 
intelektualnym mog ą odpowiedzie ć wg szablonu, charakterystycznego dla 
ich środowiska (przynajmniej w Rosji), np. “Nó Ŝ się stępi”; “Co si ę stanie, 
jeŜeli nadmiernie gor ącą herbat ę rozcie ńczyć czyst ą niegotowan ą wod ą?”. 
Znów szablonowa odpowied ź będzie nast ępująca: “Rozwolnienie”, 
prawidłowa za ś – “Herbata si ę ochłodzi, mo Ŝna będzie j ą pić”: przecie Ŝ 
wzięto czyst ą, niegotowan ą wod ę! 

Stosowałem te Ŝ testy ekologiczne na rozwój aparatu my ślowego 
uczniów. Przykładowo szli śmy przez jesienny las. Opadały li ście, na ziemi 
leŜało obok siebie gdzie ś około 20 d ębowych li ści. Pytam grup ę: “Jak trafiły 
tu te li ście?” Wszyscy patrzyli do góry – d ębów nigdzie nie wida ć, tylko 
brzozy lub świerki. Zacz ęły si ę niedorzeczne odpowiedzi: “kto ś niósł i 
upuścił”, “ptak przyniósł”. Odpowied ź zaś była prosta: spadły z male ńkiego 
dąbku o wysoko ści 50 cm i le Ŝały prosto pod nim. Szablonowe my ślenie 
wyklucza takie rozwi ązanie: przecie Ŝ jeŜeli d ąb – to znaczy tylko wysoki, 
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pot ęŜny, o grubym pniu! Tymczasem malutkie drzewko, do teg o jeszcze bez 
liści – nie uznaje si ę za dąb. 

Dla do świadczonej w zagadnieniach duchowych osoby jest 
oczywiste, Ŝe ludzie, którzy nie nauczyli si ę samodzielnie i krytycznie 
myśleć, nie potrafi ą odpowiednio zorientowa ć się w mnóstwie niuansów 
wzrastania duchowego i na pewno zostan ą skuszeni przez 
pseudonauczycieli i fałszywe nauki. 

Przykładów mo Ŝna przytacza ć duŜo. Chocia Ŝby działalno ść 
organizacji “AUM Senrikoe”. Jej lider ogłosił, Ŝe wszystkich, którzy pójd ą za 
nim, uczyni doskonałymi... M ądry człowiek jednak zdaje sobie spraw ę, Ŝe 
nikt nikogo nie mo Ŝe uczyni ć doskonałym. Jedynie sam człowiek – dzi ęki 
własnym, prawidłowo ukierunkowanym wysiłkom (niekie dy nadzwyczajnym) 
moŜe dojść do Doskonało ści... Znany jest tragiczny finał: zebrane od 
okpionych zwolenników ogromne kwoty Asahara wydawał na zakup i 
produkcj ę broni masowej zagłady. Paranoja? – Prawdopodobnie t ak. Dla 
mnie to, Ŝe jest seudonauczycielem było jasne od momentu, gdy 
zobaczyłem jego zdj ęcie w reklamie czasopisma: jego energetyka nie była 
energetyk ą Oświeconego, za jakiego siebie podawał. Kogo mogłem, 
uprzedzałem o tym. Co jeszcze mogłem zrobi ć? Spróbowa ć opublikowa ć 
swoj ą opini ę w gazetach? Jednak kto z redaktorów uwierzyłby mi, Ŝe ze 
zdjęcia mo Ŝna wyci ągnąć takie powa Ŝne wnioski?... 

Podobnie było w przypadku znanego Rosjanom faszystowsk iego 
“Białego Bractwa”, z kultem “Marii Devi Chrystus”. Wysta rczyło, Ŝe jego 
liderzy przyodziali si ę w ekstrawaganckie stroje, ogłosili swoj ą “bosko ść” i 
zaczęli przeprowadza ć tajemnicze misteria z w istocie nic nie daj ącymi 
“inicjacjami”, Ŝeby przyci ągnąć tłumy duchowych ślepców spo śród 
młodzie Ŝy. Nikt z nich nie dostrzegł, Ŝe ta “nauka” nie zawierała niczego 
Boskiego, a składała si ę jedynie z prymitywnych faszystowskich haseł. 

Jak te Ŝ raczą Rosjan sekciarskimi zakl ęciami: “Co nie prawosławne – 
to od szatana!”?!... 

Wszystko przecie Ŝ wydaje si ę proste: gdyby ka Ŝdy studiował Wol ę 
Boga, zapisan ą w Świętych ksi ęgach, to nikt by nie trafiał do sekt, wszyscy 
pod ąŜaliby Prost ą Drog ą... W tym jednak cały szkopuł, Ŝe większo ść ludzi 
jeszcze nie dorosła do zrozumienia Świętych ksi ąg, bardziej słuchaj ąc 
gniewnych okrzyków, zastrasze ń i pustych, lecz pi ęknie podanych, 
kuszących obietnic majestatycznie ubranych i wynio śle si ę zachowuj ących 
pseudonauczycieli... 

Jakie jest wi ęc wyj ście? Co mo Ŝna poradzi ć tym, którzy pragn ą 
rozpocz ąć pod ąŜanie Drog ą duchow ą, lecz nie wiedz ą, jak to uczyni ć, gdzie 
odnale źć Nauczyciela... 

Odpowied ź daje Bóg poprzez Bhagawadgit ę, Stary Testament, Nowy 
Testament oraz Koran: pokładajcie ufno ść w Bogu, czcijcie Boga, 
zgłębiajcie Boga, kochajcie Boga, poszukujcie wła śnie w Nim Nauczyciela, 
Pomocnika, Ojca, Cel, d ąŜcie do obcowania i Jednoczenia z Nim. Nie 
szukajcie tego w ludziach. Wtedy wszystko b ędzie dobrze. 
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W kaŜdej Świętej ksi ędze są równie Ŝ wskazówki, dotycz ące tego, jak 
zorganizowa ć swoje Ŝycie na Ziemi we wszystkich jego pozostałych 
aspektach. Najbardziej wyra źnie i ściśle sformułował je Babad Ŝi [6]: 

Prawda – Prostota – Miło ść – Karma joga – Walka ze swoim “ja”.  
JeŜeli zaś chodzi konkretnie o zaawansowane metody pracy 

psychoenergetycznej z uczniami, to tylko niedo świadczony nauczyciel 
(jakim byłem kiedy ś, popełniaj ąc bł ędy, co obecnie pozwala mi na dzielenie 
się swoim do świadczeniem) albo interesowny pseudonauczyciel, marz ący o 
wzbogaceniu si ę lub sławie, b ędą wci ągać do niej ufaj ących mu, a jeszcze 
nie dojrzałych do takich praktyk adeptów, (co niejed nokrotnie z Ŝalem 
obserwowałem). 

Zdarzało si ę, Ŝe moi byli uczniowie te Ŝ w celach osobistych 
przekazywali otrzyman ą ode mnie wiedz ę, w ten sposób kalecz ąc innych 
nieprzygotowanych ludzi. Moje napomnienia nie pomagał y, wręcz 
wywoływały nieprzyja źń. Pozostawało jedynie zerwa ć z nimi stosunki. Kogo 
mogłem, ostrzegałem przed kontaktami z tymi moimi pseu douczniami, i 
nadal uprzedzam: wystrzegajcie si ę ich i im podobnych! 

NaleŜy podkre ślić, Ŝe wszyscy ludzie zasadnicz ą część swojej 
osobistej ewolucji przechodz ą (tak wła śnie powinno by ć; inaczej by ć nie 
moŜe!), rozwijaj ąc si ę przez zwyczajne, “ziemskie” sytuacje, w ten sposób 
doskonal ąc si ę intelektualnie i etycznie. Ich główne obiektywne zad anie 
polega na tym, aby dojrze ć do tego etapu, kiedy b ędą w stanie ogarn ąć 
swoim umysłem Kim jest Bóg, kim jeste śmy my, ludzie, na czym polega 
wola Boga wobec nas. 

Wówczas zaczynaj ą studiowa ć święte ksi ęgi i tym razem ju Ŝ mając 
przed sob ą wytyczony cel doprowadza ć się do stanu zgodnego z tym, jakimi 
chce ich widzie ć Bóg. Ten etap zazwyczaj przechodz ą w jakie ś konkretnej 
konfesji religijnej, a proces rozwoju w tym okresie przebiega szybciej. 

Jedynie zgł ębiaj ąc w ten sposób prawdy religijne (nawet korzystaj ąc z 
nie zawsze obiektywnych, lecz zniekształconych ludzk ą ignorancj ą nauk) i 
nabywaj ąc dyscyplin ę w tej dziedzinie, mo Ŝna przekroczy ć granice 
konkretnego wyznania i ukierunkowa ć się na Boga śywego, istniej ącego nie 
w świątyni, nie na wizerunkach, a we wszech świecie. Wtedy zaczyna si ę 
porzucanie “ziemskich” spraw i stopniowe przeorientowywa nie coraz to 
większej cz ęści swojej uwagi na Stwórc ę. 

Dopiero wówczas nadchodzi pora intensywnej pracy 
psychoenergetycznej, której ostatecznym wynikiem staj e się Zjednoczenie z 
Bogiem śywym, a nast ępnie przejawianie Bosko ści w postaci wielkich 
zdolno ści magicznych. 

Nie przestrzeganie takiej kolejno ści wywołuje niepotrzebne kłopoty. 
Osoby, zmierzaj ące do duchowego przywództwa ludzi, powinny si ę z tym 
pogodzi ć, Ŝe uczniów godnych wysokich wtajemnicze ń jest niewielu, st ąd 
wszelkie “masowe” działania – nawet z najlepszych pobudek  – przynios ą 
tylko krzywd ę. 

W związku z tym chciałbym zwróci ć uwag ę, Ŝe przecie Ŝ Ŝaden z 
Najwy Ŝszych Boskich Nauczycieli Ziemi nie wyjawiał i nie wy jawia tłumom 
najwy Ŝszych technik psychoenergetycznych, chocia Ŝ niew ątpliwie je zna. 
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Swoj ą nauk ę poświęcają głównie etyce [4, 6, 18,] oraz ogólnemu zarysowi 
Drogi duchowej [7]. Najwy Ŝsze wtajemniczenia daj ą tylko niewielu. 

Niekiedy twierdz ą, Ŝe skoro Bóg przyprowadza uczniów do grup 
ezoterycznych, to On wła śnie ich wyprowadzi, kiedy b ędzie potrzeba; 
problemem nauczyciela jest tylko przekazywanie wiedzy. 

Owszem, Bóg wła śnie tak post ępuje, chroni ąc swoich 
najwarto ściowych uczniów. Jednak przyzwala równie Ŝ na popełnianie 
błędów przez prowadz ących, zostawiaj ąc im decyzje – szkodzenia czy nie 
ludziom. 

Podobnie dopuszcza łamanie innych praw, nie tylko w d ziedzinie 
doskonalenia duchowego. Ludzie wi ęc tak czyni ą, wpływaj ąc na cudze losy 
i kształtuj ąc własny. 

Ostatecznie wszyscy, wł ączając w to przekazuj ących wiedz ę 
ezoteryczn ą, powinni si ę nauczy ć przestrzegania głównej zasady etycznej: 
“Nie zaszkod ź drugiemu!” . 

 

JAK OSIĄGNĄĆ JEGO DOSKONAŁO ŚĆ 
 

DROGA osi ągnięcia doskonało ści duchowej obejmuje bezwarunkowo 
trudn ą i niebezpieczn ą sferę rozwoju psychoenergetycznego. 

Omówimy zatem jego zasadnicze etapy w taki sposób, by osoby nie 
przygotowane nie poniosły szkody, a ju Ŝ dojrzałe do pracy na tym etapie 
odniosły korzy ść. 

Na początku nale Ŝy rozpatrze ć “fundament”, “zapas”, który umo Ŝliwi 
przyst ąpienie do nauki tego, co z tak ą pełną wdzi ęku łatwo ścią demonstruje 
David Copperfield, czyli nale Ŝy opanowa ć umiej ętno ść swobodnego 
przebywania w Zjednoczeniu z Bosk ą Odwieczn ą Świadomo ścią w 
wielowymiarowej gł ębi pod własnym ciałem i dowolnym innym obiektem 
materialnym. To wła śnie jest pełn ą samorealizacj ą w Atmanie – Głównej 
swojej Istocie, przebywaj ącej w najwy Ŝszym przestrzennym wymiarze, co 
znamionuje zako ńczenie konieczno ści osobistego rozwoju w kolejnych 
wcielonych stanach (chyba Ŝe inkarnuje z własnej woli jako Boski Mesjasz, 
Awatar [7]). 

Po umocnieniu si ę tego stanu Zjednoczenia mo Ŝna, będąc w nim – 
uŜywaj ąc okre śleń Szkoły Juana Matusa [15] – “wypala ć” “Wewn ętrznym 
Ogniem” wszystkie emanacje wewn ątrz własnego ciała i otaczaj ącej go 
otoczki energetycznej – “kokonu”. Je Ŝeli takie “wypalanie” obejmuje 
równie Ŝ materi ę ciała lub dowolnego przedmiotu, to nast ępuje ich 
dematerializacja. Doskonal ący si ę w tej sztuce, stopniowo zdobywa 
wszechwładz ę nad światem materii, co wła śnie osi ągnął David Copperfield. 

Nasuwa si ę zatem pytanie: w jaki sposób przenikn ąć do tego 
najwy Ŝszego przestrzennego wymiaru, aby odnale źć tam Odwieczn ą Świadomo ść? “Zanurzenie” si ę świadomo ścią coraz to gł ębiej do wn ętrza 
swojego ciała, w gł ąb czakr jest skuteczne tylko dla tego, kto ju Ŝ się 
zaznajomił z Najwy Ŝszym Przybytkiem w swoim poprzednim Ŝyciu (takich 
wyj ątkowych ludzi bywa jednak na Ziemi bardzo mało). 
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Dla wszystkich pozostałych jedyna mo Ŝliwo ść poznania Stwórcy, 
(bowiem człowiek taki nie ma wzorca, który umo Ŝliwiłby mu rozpoznanie 
Go), to przenikni ęcie do Jego Przybytku przez centrum ziemskiego 
Brahmana, przestrzennie zbie Ŝnego z j ądrem Ziemi, 

W aspekcie wielowymiarowo ści schemat budowy Absolutu wygl ąda 
nast ępująco: 

•••• łatwo postrzegany przez wcielone istoty plan “material ny”, 
reprezentowany przez skorup ę Ziemi, przedmioty na niej i ciała wcielonych 
istot; 

•••• warstwa Świadomo ści Brahmana (Ducha Świętego), przewa Ŝająca 
nad powierzchni ą Ziemi; jest to “wymiar trzeci”; 

•••• znajduj ąca si ę w jeszcze subtelniejszym wymiarze warstwa Świadomo ści Brahmana (Ducha Świętego), przewa Ŝająca wewn ątrz planety; 
jest to “wymiar drugi”; 

•••• Odwieczna Świadomo ść Stwórcy, przewa Ŝająca w j ądrze Brahmana, 
a takŜe wszędzie poza granicami elementów Stworzenia; przenikaj ąc w 
jądrze Brahmana do tego wymiaru, mo Ŝna w nim “roztapia ć” si ę świadomo ścią teŜ poza granice planety; 

•••• pod wymiarem Stwórcy rozpo ściera si ę prawdziwa Pustka, w której 
przebywa Wszystko. Ona stanowi gigantyczn ą otchła ń, nie maj ąca jasno ści; 
jest to “wymiar zerowy”. 

Spośród du Ŝej liczby przestrzennych wymiarów w aspekcie 
praktycznym dla adeptów istotne s ą: 

•••• “zerowy wymiar” prawdziwej Pustki, 
•••• “pierwszy wymiar” – Przybytek Stwórcy, 
•••• “drugi wymiar” – Przybytek Brahmana wewn ątrz ciała Ziemi, 
•••• “trzeci wymiar” – Przybytek Brahmana nad powierzchni ą Ziemi, 
•••• “czwarty wymiar” – plan “materialny”. 
Obiekty planu “materialnego” maj ą kolory od czarnego do białego. 
•••• Brahman (Duch Święty) w trzecim wymiarze jest odbierany za 

pomoc ą jasnowidzenia (widzenia nie oczu, lecz świadomo ści) jako światło; 
staje si ę widoczny podczas medytacji “latihan” i “pranawa” [5]. 

•••• Brahman (Duch Święty) w drugim wymiarze to jeszcze ja śniejsze, 
czystsze i subtelniejsze Światło; poznawany w medytacji “pranawa” (przy 
pochyłym ruchu strumienia z tyłu-od dołu) b ądź po prostu przy całkowitym 
zanurzeniu w Nim; mo Ŝna wła śnie Jego pomyli ć ze Stwórc ą. 

•••• Świadomo ść Stwórcy – Odwieczna Świadomo ść wszech świata, 
przejawia Siebie jako Ogie ń (tj. najsubtelniejsze i najczulsze podobne do 
płomienia Światło) w pobli Ŝu granic z “drugim wymiarem”; 

KaŜdą z części Absolutu najłatwiej pozna ć tam, gdzie ona przewa Ŝa. 
•••• W przypadku Świadomo ści “trzeciego wymiaru” wystarczy 

wyprowadzi ć świadomo ść do tyłu od ciała i wykona ć jedną z wspomnianych 
medytacji (oczywi ście wymagany jest chocia Ŝby pocz ątkowy poziom 
subtelno ści świadomo ści); efekt ten wzmacnia praca grupowa; 

•••• By pozna ć Świadomo ść “drugiego wymiaru”, nale Ŝy osi ągnąć 
stabilno ść w utrzymywaniu świadomo ści w stanie o danym poziomie 
subtelno ści, opanowa ć umiej ętno ść przebywania poza ciałem, a tak Ŝe 
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posiada ć juŜ wystarczaj ącą “moc osobist ą” (tzn. sił ę energetyczn ą świadomo ści), któr ą zapewnia odpowiedni stopie ń “krystalizacji” świadomo ści, osi ągany zazwyczaj przez wieloletnie praktyki medytacyjne 
(najlepiej prowadzone w odpowiednich “miejscach mocy” [8-16, 20]). 

•••• Droga do j ądra Brahmana i poznania Stwórcy polega na 
praktycznym badaniu i przyswojeniu “ogniwa ł ączącego” [16] pomi ędzy 
Stwórc ą a wcielon ą w ciało indywidualn ą świadomo ścią; obrazuje to jakby 
“korze ń” [7], odchodz ący z ciała w gł ąb Absolutu. 

...Dla wielu Czytelników te wywody o ko ńcowych etapach pracy 
psychoenergetycznej mog ą sprawia ć wraŜenie pi ęknej bajki albo fantazji, 
jednak niektórzy zauwa Ŝą ich praktyczny sens dla siebie. 

Przed rozpocz ęciem zajmowania si ę psychoenergetyk ą naleŜy jednak 
uświadomi ć sobie motywy tego swojego zainteresowania, np. swoi stą mod ę 
(wtedy lepiej zrezygnowa ć z podejmowania takich działa ń), czy miło ść do 
Stwórcy (najlepszy bodziec). 

JeŜeli ona jeszcze si ę nie narodziła, (bowiem w jaki sposób mo Ŝna 
pokocha ć Tego, Kto jeszcze przez nas nie jest poznany, Kto jeszcze  jest tak 
daleki?), wtedy dobrymi pobudkami mog ą być, np. pragnienie lepszej 
pomocy ludziom, d ąŜenie do samodoskonalenia, nabywania wiedzy, 
niezłomny zamiar realizacji wskazania o konieczno ści stałej, wytrwałej pracy 
nad sob ą, danego przez Kriszn ę, Gautamę Budd ę, Jezusa Chrystusa, 
Muhammada, Babad Ŝiego, Sathya Sai Bab ę i innych Mesjaszy i proroków, a 
takŜe pragnienie osi ągnięcia Bosko ści i stania si ę takimi jak Oni, jak David 
Copperfield... 

NaleŜy tak Ŝe się upewni ć, czy mamy wystarczaj ącą wiedzę, czy 
jednak trzeba j ą najpierw zgł ębić, poszerzy ć? 

Przykładowo je śli s ądzicie, Ŝe grzeszy ć moŜna, z tym Ŝe potem nale Ŝy 
obowi ązkowo pój ść do świątyni, wyspowiada ć się przed duchownym i 
grzech zostanie zgładzony; Ŝe skoro Jezus Chrystus ju Ŝ odkupił wszystkie 
nasze grzechy, to wystarczy sama wiara w to, Ŝe jest Synem Bo Ŝym bez Ŝadnej osobistej pracy nad sob ą; poznali ście nauk ę tylko jednej konfesji 
religijnej i odrzucacie wszystkie inne poza własn ą, w takim razie nie 
powinni ście jeszcze zaczyna ć pracy psychoenergetycznej. 

Wyrazem za ś gotowo ści etycznej jest przestrzeganie zasady 
współczucia, np. je Ŝeli Ŝywicie si ę ciałami zabitych dla Was zwierz ąt, to 
uczestniczycie w ich zabójstwie; przyzwyczajenie zrywania i rzucania li ści, 
trawy dowodzi braku nale Ŝytego szacunku wobec Ŝywotów Ŝywych istot 
roślinnych i podobnie jak st ąpanie po mrówkach czy odpłacanie 
krzywdzicielowi słowem b ądź czynem stanowi przeszkod ę w podj ęciu 
powa Ŝnej pracy psychoenergetycznej, bowiem Wam tylko zaszko dzi. 

JeŜeli nie potraficie poniecha ć palenia tytoniu i spo Ŝywania napojów 
alkoholowych, to Wasza wola i zdolno ść konsekwentnego d ąŜenia do celu 
są zbyt słabe, by wytrwa ć w bitwie o swoj ą Doskonało ść. Lepiej wtedy ćwiczcie si ę w “ziemskiej”, uczciwej pracy dla dobra innych, a tak Ŝe 
wzmacniajcie swoj ą wiarę. 

WaŜne jest równie Ŝ, by Wasz partner seksualny pod ąŜał razem z 
Wami drog ą oczyszczenia organizmu i usubtelnienia świadomo ści, bowiem 
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kaŜde poł ączenie seksualne jest zjednoczeniem dwóch układów 
energetycznych, w wyniku czego zachodzi “wymieszanie ener gii, tj. jej 
jako ściowe i ilo ściowe “u średnianie”. W przeciwnym przypadku 
doskonalenie psychoenergetyczne si ę nie uda, poniewa Ŝ 
“zanieczyszczenia” energetyczne uniemo Ŝliwiaj ą energetyczne 
usubtelnienie. 

Praca w dziedzinie psychoenergetyki jest nierozerwalni e związana z 
równoległym nieustannym powi ększaniem swojego potencjału 
intelektualnego i etycznego. 

Bardzo wa Ŝne jest przemy ślenie wszystkiego, co mówił Bóg ludziom 
w ró Ŝnych czasach, zaznajomienie si ę z koncepcjami ró Ŝnych szkół 
duchowych, by ujrze ć ich zalety i bł ędy. 

Warto poleci ć nast ępującą metod ę pracy, pozwalaj ącą na 
podwy Ŝszenie poziomu etycznego: z ró Ŝnych wybranych utworów robimy 
wypisy najwa Ŝniejszych dla siebie cytatów, zalece ń i przez kilka tygodni w 
spokojnej atmosferze czytamy je, wci ąŜ ponawiamy ich lektur ę, za kaŜdym 
razem gł ęboko je przemy ślając, “wpiecz ętowuj ąc” je w siebie. W ten sposób 
“dopasowujemy” siebie do wzorca Doskonało ści. Stopniowo liczba 
najaktualniejszych cytatów si ę zmniejszy, co dowiedzie przyswojenia przez świadomo ść tych tre ści, czyli zaszłej zmiany. Wówczas pozostałe cytaty 
zaznaczamy i kontynuujemy prac ę z nimi. 

Korzystne jest równie Ŝ częste obcowanie z Ŝywą przyrod ą, 
dostrajanie si ę do jej harmonii i pi ękna. Cisza, spokój, łagodno ść jest tym, 
co powinni śmy z niej przej ąć. Pomocne b ędą takŜe odpowiednio dobrane 
dzieła sztuki. 

Warto zaznaczy ć, Ŝe naleŜy zrezygnowa ć z uczestnictwa w tych 
“ziemskich” sytuacjach, które powoduj ą obni Ŝenie poziomu subtelno ści świadomo ści. Dopiero po umocnieniu si ę w stanie subtelno ści b ędzie 
moŜna uczestniczy ć w dowolnym towarzystwie, bez obawy dostrojenia si ę 
do niesubtelnego poziomu. 

NaleŜy zwaŜać na swoje emocje, rezygnuj ąc z wszelkich 
niesubtelnych stanów; pomocne b ędą czuło ść, delikatno ść w obcowaniu ze 
sob ą (zob. te Ŝ [23]). “Bratersk ą miło ścią obdarzajcie siebie nawzajem z 
czuło ścią” (Rzym. 12:10) – tak naucza nas Nowy Testament. 

Na początkow ą prawidłow ą orientacj ę emocjonaln ą odpowiednio 
wpłyn ą nast ępujące ćwiczenia psychosomatyczne 5: 

“Przebudzenie ”. Budzimy si ę z długiego snu samoizolacji od 
harmonii, pi ękna, miło ści świata zewn ętrznego. (Na stoj ąco podnosimy r ęce 
do góry i przeci ągamy si ę jak po obudzeniu ze snu). Wpuszczamy do siebie 
wszystko to, co czyste, jasne, pełne Ŝycia, co jest poza nami. Czujemy, jak z 
góry zlewa si ę cały wodospad cudownie przezroczystych, jasnych, 
subtelnych emocji porannej świeŜości. Wypełniamy si ę nią. Napełniamy si ę 
tymi falami, przepełniamy si ę nimi! (R ęce opuszczamy ku ramionom, jak 

                                                        
5
 Idea ich opracowania i pierwowzory pochodzą od bułgarskiego mistyka początku naszego wieku 

Pitera Donowa. Następnie kierunek ten był kontynuowany przez jego ucznia Omrama Michaiła 
Ajwanchowa, a później przez szkołę W. Antonowa [5]. 
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gdyby pomagaj ąc temu wypełnianiu, potem znów unosimy; ponawiamy to  
kilka razy). Osi ągamy maksymalnie wysoki i subtelny stan emocjonalny . 

“Dawanie” . Rozkładamy r ęce szerokim gestem od klatki piersiowej 
przed siebie i na boki: to, co otrzymali śmy, powinni śmy odda ć innym 
ludziom: miar ą uduchowienia człowieka jest jego zdolno ść do dawania. 
Chcąc wypełni ć naczynie świeŜą czyst ą wod ą, naleŜy go najpierw opró Ŝnić. 
Zastana woda staje si ę stęchła. Kto nie opró Ŝnia siebie, oddaj ąc to, co 
posiada – ten si ę nie odnawia, nie wzrasta duchowo. Parokrotnie 
powtórzmy to ćwiczenie, “rozlewaj ąc”, rozdaj ąc szczodrze, za darmo, bez 
pragnienia otrzymania nagrody całe dobro, które nagr omadzili śmy w sobie. 
Wysyłamy daleko przed siebie najsubtelniejsze, mocne fale płyn ącej, świeŜej i czystej miło ści. Czujemy, jak od napływaj ącej z tyłu g ęstej energii 
miło ści napełnia si ę klatka piersiowa. Otwiera si ę w niej kwiat, roztaczaj ący 
delikatn ą woń. Wysyłamy te jasne wibracje do przodu. To aromat sa mej 
miło ści! 

“Pogodzenie” . Unosimy praw ą rękę nad głow ą, koncentruj ąc si ę w 
dłoni i otaczaj ącej j ą bezpo średnio przestrzeni. Płynnie opuszczaj ąc rękę 
przed sob ą, zakreślamy ni ą w przestrzeni sinusoid ę z półokresem około 30 
cm. Dło ń kierujemy kraw ędzią do przodu, zgodnie z ruchem r ęki. 
Odczuwamy przestrze ń, w której porusza si ę ręka, jak swego rodzaju pole 
energetyczne, któremu nadajemy nowy charakter: pokój , harmoni ę, spokój. 
“Przedłu Ŝamy” r ękę w dal. (Wyobra źmy sobie ró Ŝne rodzaje ruchu 
tanecznego: ostre, szybkie, kanciaste lub przeciwnie –  miękkie, płynne, 
wytworne. Ka Ŝdy z nich w odpowiedni sposób nastraja i widza, i 
wykonawc ę). Podobnie ten prosty i mocny gest, symbolizuj ący harmoni ę, 
po dobrym wczuciu si ę w ćwiczenie, b ędzie skuteczny w ka Ŝdej sytuacji, 
nawet je Ŝeli b ędzie si ę go wykonywa ć bez ruchów ciała. 

“Wnikanie”  . Podnosimy r ęce do góry, dło ńmi na zewn ątrz i 
opuszczamy je raz za razem na boki. Za ka Ŝdym takim ruchem jakby 
“wydostajemy” si ę z kolejnej małosubtelnej powłoki, staj ąc si ę coraz 
jaśniejszymi, czystszymi, wznosz ąc si ę coraz bli Ŝej ku źródłu światła – 
Słońcu... Oto ono ju Ŝ blisko, oto jeszcze kilka ruchów – i dosi ęgamy go... 
Wpływamy do przestrzeni najczystszego i najsubtelniejsze go światła, 
rozkoszujemy si ę przebywaniem w nim... Spływamy znowu na ziemi ę, ale 
teraz ju Ŝ ze słońcem w swej klatce piersiowej. Oto opu ścili śmy si ę... i 
promieniujemy z niej na wszystkich ludzi i wszystko, co  oŜywione, 
słonecznym światłem! 

Trzeba przyswoi ć sobie równie Ŝ kilka ćwiczeń relaksacyjnych: 
“sawasan ę”, “pozycj ę pół Ŝółwia” i “pozycj ę krokodyla”. 

“Sawasana”  to rozlu źnienie ciała i umysłu w pozycji le Ŝącej na 
plecach. 

Kładziemy si ę na wznak. Upewniamy si ę, Ŝe jest nam wygodnie i nic 
nie odwraca naszej uwagi. Rozlu źniamy ciało, zaczynaj ąc od palców nóg. 
Wyobra Ŝamy sobie płaszczyzn ę prostopadł ą do osi ciała – jakby szklan ą 
szyb ę – i przesuwamy j ą przez ciało od palców nóg ku głowie; poza 
płaszczyzn ą nie ma ju Ŝ Ŝadnych napi ęć. Zatraca si ę wszelkie odczucie tych 
części ciała, które pozostały poza ni ą. OdŜegnujemy si ę od nich, mówi ąc w 
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myślach: “To nie moje, to nie moje!...”. Je Ŝeli na jakim ś obszarze ciała, 
przez który płaszczyzna ju Ŝ przeszła, odczucia si ę wznowi ą – przesuwamy j ą 
przez niego ponownie. Kiedy przejdzie przez głow ę, mog ą powsta ć 
nast ępujące stany: 

Stan pierwszy: świadomo ść (samou świadomienie) znika. Jak gdyby 
zapadamy w gł ęboki sen, ale to nie jest sen. Świadomo ść azwyczaj powraca 
po upływie 18-20 min. Czujemy si ę przy tym w pełni wypocz ęci, podobnie 
jak po przebudzeniu z gł ębokiego, długiego snu. Stan – błogi. Nie nale Ŝy 
gwałtownie wstawa ć, lecz nacieszy ć się nim. 

Stan drugi: świadomo ść jest zachowana, lecz ogarnia nas zupełny 
spokój. Mo Ŝemy przejrze ć swój organizm “wzrokiem wewn ętrznym”. 
Wchodzimy za jego pomoc ą od dołu (od strony pleców) do przestrzeni 
wewnątrz ciała: zauwa Ŝamy jasne i ciemne obszary. Kolory szary i czarny to 
zaburzenia na jednym z poziomów energetycznych, odpowiad ające 
aktywnym b ądź na razie jeszcze ukrytym stadiom schorze ń. Postaramy si ę, 
jakby zgarn ąć to wszystko, co ciemne w sterty i usun ąć poza granice ciała. 

W trakcie “sawasany” mo Ŝe dojść do mimowolnego wyj ścia z powłoki 
materialnej: nagle odczuwamy siebie nie w zwykłej pos taci, a w 
nienaturalnym poło Ŝeniu, np. jako zawieszonych pod sufitem czy stoj ących 
na głowie. Nie nale Ŝy si ę denerwowa ć: wystarczy tylko zapragn ąć powrotu 
do ciała, by od razu rzeczywi ście powróci ć. Jednak nie powinni śmy d ąŜyć 
do takich w ędrówek w tzw. plan astralny. Nale Ŝy nauczy ć się wychodzenia 
od razu do najwy Ŝszych przestrzennych wymiarów, a słu Ŝące do tego 
techniki s ą inne. 

NaleŜy równie Ŝ przestrzec przed nauczaniem sawasany dzieci do lat 
12, gdyŜ czuj ąc siebie poza ciałem, nie zawsze chc ą do niego wraca ć. 

W “pozycji pół Ŝółwia”  siadamy na pi ętach (palce nóg s ą skierowane 
do tyłu) i rozsuwamy kolana. Kładziemy na podłog ę czoło i wyci ągamy do 
przodu r ęce ze zło Ŝonymi dło ńmi. Ciało i umysł całkowicie odpr ęŜamy. 
Obserwujemy, jak w miar ę pogł ębiania si ę rozlu źnienia coraz to bardziej 
opada nam brzuch. Jest to świetne ćwiczenie, słu Ŝące do usuwania 
fizycznego i umysłowego zm ęczenia. Trzeba go wykonywa ć przez około 10 
minut. 

“Pozycja krokodyla” wyst ępuje w dwóch wersjach: 
W pierwszej kładziemy si ę na brzuchu. Ustawiamy łokcie przed sob ą, 

wysuwaj ąc je troch ę bardziej, a podbródek umieszczamy na dłoniach. 
W drugiej wersji łokcie s ą wysuni ęte do przodu, przedramiona le Ŝą 

jedno na drugim na podłodze, a głowa i górna cz ęść tułowia s ą nieco 
podniesione i utrzymywane dzi ęki statycznemu napr ęŜeniu mi ęśni pleców. 

W obu przypadkach czujemy si ę jak szcz ęśliwe krokodylki, które 
wypełzły na piaskow ą mielizn ę, aby si ę pogrza ć na słoneczku. Słonko 
wygrzewa nam plecy – i roztapiamy si ę w błogo ści jego czułego ciepła, 
którym przesi ąknęły nasze ciała. 

KaŜde z zajęć dobrze jest rozpoczyna ć ćwiczeniem, które nosi nazw ę 
“krzy Ŝ Buddy” . 

Przyjmujemy tzw . pozycj ę ucznia: siadamy z wyprostowanymi plecami 
na piętach, czubki palców nóg kierujemy do tyłu, dłonie um ieszczamy na 
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udach. Wysyłamy fale swojej Ŝyczliwo ści, miło ści z klatki piersiowej do 
przodu wraz z formuł ą: “Niech b ędą wszystkie stworzenia zgodne! Niech 
będą wszystkie stworzenia spokojne! Niech b ędą wszystkie stworzenia w 
stanie błogo ści! ” 

KaŜdy z tych wymienionych stanów najpierw stwarzamy w so bie (w 
głębi klatki piersiowej) i nast ępnie wypromieniowujemy na zewn ątrz przed 
siebie, a kolejno wszystko powtarzamy w prawo, do tył u, w lewo, do góry i 
w dół. 

To mocny sposób harmonizowania siebie, energetyki ot aczającej 
przestrzeni oraz przebywaj ących w niej istot. W razie potrzeby mo Ŝna go 
stosowa ć zawsze, m. in. w celu zwalczania stanów stresowych. 

NaleŜy pozna ć takŜe techniki bioenergetycznego oczyszczania 
organizmu, które pozwalaj ą pozbywa ć się schorze ń, polepsza ć ogólne 
samopoczucie, zbli Ŝać się do Celu Ostatecznego. 

Zapoznamy si ę zatem z seri ą pranajam . 
Wstaniemy. Z lekka pochyliwszy si ę w prawo tak, aby prawa r ęka 

zwisała, nie dotykaj ąc ciała, staramy si ę dokładnie j ą odczu ć od stawu 
ramiennego do palców. Nast ępnie wyobra Ŝamy sobie, Ŝe przy ka Ŝdym 
wdechu w klatce piersiowej jakby nadmuchuje si ę komora pompy, do której 
powietrze- światło podaje si ę przez rękę--węŜa, a z wydechem (któremu 
poświęcamy szczególn ą uwag ę) “zapada” i energia kieruje si ę z powrotem 
(“w ąŜ” ma średnic ę ręki). Osi ągamy wyra źne odczucia. Przepływ światła ma 
nast ępowa ć swobodnie, bez przeszkód. 

To samo ćwiczenie wykonujemy z drug ą ręką, a potem z ka Ŝdą nog ą 
(do ka Ŝdej “w ąŜ” przebiega od klatki piersiowej wzdłu Ŝ odpowiedniej strony 
ciała). 

Następnie pod nogami umieszczamy wizerunki dwóch pojemników , 
np. beczek. Jedna z nich jest pusta, druga za ś pełna białego płynnego światła. Dotykamy nog ą--węŜem tego światła i przepompowujemy go 
poprzez ciało-pomp ę do pustej beczki. Z ka Ŝdym wdechem komora pompy 
wewnątrz tułowia i głowy poszerza si ę, “wci ągając” światło z pełnego 
naczynia poprzez nog ę. Z kaŜdym wydechem komora si ę “zapada” , światło 
wylewa si ę poprzez drug ą nog ę do pustej beczki. W ten sposób światło 
“obmywa” wewn ątrz całe ciało. Kiedy beczka ze światłem si ę opró Ŝni, znów 
ją napełniamy, a drug ą beczk ę przewracamy do ognia, aby cały ten “brud”, 
który wypłyn ął, spalił si ę. Odwracamy si ę nad beczkami, powtarzaj ąc ćwiczenie. 

To samo ćwiczenie wykonujemy, stawiaj ąc beczki pod r ękami, 
osi ągając w ten sposób całkowite wypełnienie ciała białym światłem. 

Podczas praktyk pomieszczenie nie mo Ŝe być oświetlone przez świetlówki, bowiem maj ą na organizm bardzo niekorzystne 
energooddziaływanie, lecz światło naturalne albo Ŝarówki. Ubranie powinno 
być luźne i nie z materiałów syntetycznych. Nale Ŝy zdj ąć wszelkie metalowe 
przedmioty, jak zegarki, kolczyki, pier ścionki. 

Kiedy przyswoimy sobie przytoczone techniki, to mo Ŝemy przyst ąpić 
do oczyszczania i rozwoju anahaty, a nast ępnie i innych czakr. 
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Takich o środków energetycznych jest siedem. Niektórzy podaj ą inną 
liczb ę, co spowodowane jest przez nieporozumienie (np. zalicza nia do nich 
innych centr energetycznych albo sztucznie tworzonych w  ciele lub nawet 
poza nim energostruktur). 

Istniej ą takŜe błędne opinie dotycz ące lokalizacji czakr. Przykładowo 
w szeregu niekompetentnych wyda ń anahata (“serce duchowe”, środkowy 
dan tien) okazuje si ę w obr ębie Ŝołądka, a manipura “odje ŜdŜa” ku p ępkowi. 

W rzeczywisto ści czakry rozmieszczone s ą nast ępująco: 
 

Sahasrara – Podobna do le Ŝącego kr ąŜka czakra (o średnicy 
około 12 cm i wysoko ści około 4 cm), znajduje 
się pod ko ścią ciemieniow ą. To obszar półkul 
przodomózgowia.  

AdŜnia – Czakra, rozmieszczona w środku głowy. 
Przestrzennie odpowiadaj ą jej centralne sektory 
mózgowia; (zajmuj ę więc du Ŝy obszar).  

Wisiuddha – czakra, rozmieszczona w dolnej cz ęści szyi i na 
poziomie obojczyków.  

Anahata – czakra obszaru piersiowego (rozwini ęta zajmuje 
większą jego cz ęść) tułowia.  

Manipura – czakra górnej połowy brzucha.  
Swadhiszthana  – czakra dolnej połowy brzucha.  
Muladhara – czakra, rozmieszczona w dolnej cz ęści miednicy 

między ko ścią ogonow ą a kością łonow ą. 
 

Stopie ń rozwoju poszczególnych czakr pokrywa si ę z cechami 
psychologicznymi konkretnego człowieka. Wi ęc przy dobrze rozwini ętych: 
 
Sahasrarze – ZauwaŜa się wyra źna zdolno ść do my ślenia 

“strategicznego”, tj. Ogarni ęcia w my ślach całej 
sytuacji naraz, “jednym spojrzeniem”, “z góry”, 
co pozwala takim ludziom by ć kierownikami o 
szerokich horyzontach my ślenia;  

AdŜnie  – umiej ętno ść myślenia “taktycznego”, 
pozwalaj ąca pomy ślnie sobie radzi ć z 
rozwi ązywaniem szczegółowych problemów w 
nauce, przemy śle, Ŝyciu powszednim;  

Wisiuddhi – uzdolnienie w postrzeganiu estetycznym: dobrzy 
plastycy, muzycy oraz inni słudzy sztuki to 
osoby o świetnie ukształtowanej wisiuddhi;  

Anahacie  – zdolno ść do miło ści emocjonalnej (miło ści nie 
“od rozumu”, a “od serca”);  

Manipurze – umiej ętno ść aktywnego działania; jednak te Ŝ 
często obserwuje si ę skłonno ść do 
dominowania emocji rozdra Ŝnienia i innych 
przejawów gniewu;  
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Swadhiszthanie – dobra funkcja rozrodcza;  
Muladharze – Odporno ść psychiczna we wszelkich sytuacjach Ŝyciowych.  

 
Na tym etapie przyswajamy bardzo wa Ŝną praktyk ę z “sercem 

duchowym”, przy czym od samego pocz ątku nale Ŝy postrzega ć go jako 
ośrodek, obejmuj ący prawie cał ą klatk ę piersiow ą (od poziomu poni Ŝej 
przestrzeni miedzyobojczykowej do rozpocz ęcia splotu słonecznego). 

Spróbujmy wi ęc umie ścić w anahacie odczuwanie swojej głowy. Aby 
ona nie “wynurzała” si ę, wło Ŝymy na ni ą czapk ę z daszkiem. Odczujemy 
uszy, usta, nos, oczy. Poruszajmy ustami. Otwórzmy oczy.  Będziemy si ę 
uczyć patrzenia na świat z “serca duchowego”, a usta z anahaty niech 
mówi ą kaŜdej istocie: “Pokój tobie!”. Wygodnie jest to praktyk ować 
podczas niespiesznego spaceru po słabo ucz ęszczanych ulicach lub ścieŜkach w parku czy lesie. Tak stopniowo zacznie si ę rozwija ć 
jasnowidzenie. Nie ma sensu stara ć się obserwowa ć w ten sposób 
przedmioty materialne tak samo wyra źnie, jak podczas spogl ądania 
oczyma: jest to te Ŝ moŜliwe, lecz zb ędne – istotniejszy jest rozwój zdolno ści 
widzenia w światach subtelnych. 

Dalszych, wspomnianych ni Ŝej technik 6 w Ŝadnym przypadku nie 
powinny wykonywa ć osoby, które całkowicie – z powodów etycznych – nie 
zrezygnowały z mi ęsnych i rybnych pokarmów oraz nie odniosły sukcesów 
w usubtelnieniu swojej świadomo ści. W przeciwnym razie te same ćwiczenia spowoduj ą nie usubtelnienie i oczyszczenie organizmu, a 
odwrotnie – utrwal ą i wzmocni ą energetyczn ą niesubtelno ść. To droga w 
stron ę przeciwn ą od Boga. Poza tym osoby przyst ępujące do takich praktyk 
psychoenergetycznych powinny na zawsze pozostawi ć spo Ŝywanie 
alkoholu (nawet w postaci kwasu, kumysu, kefiru prze mysłowego), bowiem 
w innym przypadku budowane subtelne struktury organi zmu ulegaj ą 
rujnowaniu, co prowadzi do ci ęŜkich schorze ń. 

Opisane treningi zwi ększaj ą wraŜliwo ść praktykuj ących na 
energooddziaływania innych osób, na informacje, któr e mog ą wnosi ć duchy 
o ró Ŝnym poziomie rozwoju, st ąd istnieje niebezpiecze ństwo, i Ŝ osoby, 
które jeszcze nie dojrzały intelektualnie i etycznie, n ie będą potrafiły 
odpowiednio reagowa ć, szczególnie w realnej lub domniemanej sytuacji 
zagro Ŝenia. 

Tych praktyk zatem nie powinny podejmowa ć osoby poni Ŝej 20 lat, a i 
później jest wskazana pewna dojrzało ść. 

Treningi psychoenergetyczne, doprowadzaj ące do wysokich stopni 
usubtelnienia świadomo ści, nie mog ą mieć charakteru masowego. 

                                                        
6
 Warto zaznaczyć, Ŝe nawet praktykowanie asan hatha jogi (które rozwijają energostruktury 

organizmu na początkowym poziomie) przy jednoczesnym spoŜywaniu mięsnych i rybnych 
pokarmów prowadzi do zmian energetyki w kierunku niesubtelności. Poza tym zajmowanie się 
asanami przez zbyt długi okres moŜe spowodować nadmierny rozwój ciała astralnego, co stanie 
się znaczną przeszkodą w usubtelnieniu świadomości i jej “krystalizacji” w najsubtelniejszych 
eonach [1]. (przyp. tłum). 
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W celu oczyszczenia anahaty, a potem te Ŝ innych czakr, Bóg kiedy ś 
podarował mi bardzo skuteczn ą technik ę – ćwiczenie z tetraedrem. Je Ŝeli 
dopełni ć go oddziaływaniem na czakry szczególnymi, specyficznymi  dla 
kaŜdej czakry wibracjami d źwiękowymi (mantrami), to po upływie paru 
miesi ęcy treningu czakry zamieniaj ą się w błyszcz ące subtelno ścią i 
czysto ścią sfery o mniej lub bardziej regularnym kształcie (jed ynie górna 
czakra sahasrara jest spłaszczona w pionie). 

Czakry nie maj ą, jak niektórzy twierdz ą, wewnętrznej struktury 
podobnej do kwiatu lotosu. To fantazja, chocia Ŝ tworzenie tymczasowych 
wizerunków kwiatów w czakrach i nawet odczuwanie tam i ch delikatnego 
aromatu jest bardzo dobrym treningiem. 

Czakry nie s ą równie Ŝ wewnątrz siebie stale zabarwione na ten czy 
inny kolor. Próby sztucznego barwienia czakr zgodnie ze skal ą kolorów 
tęczy s ą bardzo szkodliwe. 

NaleŜy dąŜyć do maksymalnego oczyszczenia przestrzeni czakr ze 
wszystkich wtr ąceń, posiadaj ących mniej subteln ą natur ę energetyczn ą, niŜ 
delikatny biały kolor o bardzo lekkim złocisto-burszty nowym odcieniu. 
Właśnie to jest drog ą do poznania Atmana, Boga. Celowe za ś utrwalanie w 
czakrach innych barw to nastawienie ich na mniej sub telne tryby pracy, co 
zamyka drog ę ku Doskonało ści. 

Do oczyszczonych czakr korzystnie jest wpuszcza ć poranne 
słoneczne światło, zapachy kwiatów. 

Do anahaty mo Ŝna “zaprosi ć” wizerunek kochanego Boskiego 
Nauczyciela, uczy ć się patrzenia na świat Jego oczami, radzi ć się Go... To 
wariant pracy z tzw. jidamem – nakładanym na siebie w izerunkiem Tego, Kto 
stanowi dla nas Obiekt do na śladowania, wzór Doskonało ści. 

Kolejny po praktykach z czakrami etap pracy to doprow adzenie do 
porządku głównych meridianów organizmu: najpierw przynale Ŝnych do 
“orbity mikrokosmicznej” (przedniego i kr ęgosłupowych), a nast ępnie 
centralnego. 

Przyswajamy tu technik ę obracania energii wzdłu Ŝ uprzednio 
oczyszczonej “orbity mikrokosmicznej”, polegaj ącej na unoszeniu energii 
dwóch dolnych czakr wzdłu Ŝ kanałów kr ęgosłupowych, przerzucaniu wzdłu Ŝ 
meridianów głowy na przedni ą stron ę ciała i opuszczaniu wzdłu Ŝ przedniego 
meridianu (przebiegaj ącego jakby spłaszczonym w ęŜem wzdłu Ŝ przedniej 
części tułowia), co daje silny pozytywny efekt emocjonal ny, a tak Ŝe 
“wypala” w meridianie przednim niesubtelne energii org anizmu, sprzyjaj ąc 
jego dalszemu uzdrawianiu, oczyszczeniu oraz usubtelnieni u. 

Wyjątkowo wa Ŝną struktur ą organizmu jest meridian centralny – 
szeroki, ł ączący wszystkie czakry w jeden kompleks jakby przestronny m 
korytarzem, kanał. Praca z nim pozwala na przeprowadzeni e “krystalizacji” świadomo ści do obj ętości całego ciała na subtelnych planach, na których 
właśnie ten meridian istnieje. Poza tym oczyszczenie go i j ego ścianek 
powoduje dalsze uzdrawianie ciała. (Je Ŝeli chodzi o wy Ŝsze etapy 
praktykowania, to warto zaznaczy ć, Ŝe jest on konieczny do poznania 
Atmana.) 
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W pracy z centralnym meridianem korzystamy ze specjaln ej mantry, 
praktyk na odpowiednich “miejscach mocy” albo bezpo średniego 
oddziaływania kompetentnego instruktora. 

Następny zasadniczy etap pracy to wyprowadzenie świadomo ści do 
otaczaj ącego ciało “kokonu” energetycznego, oczyszczenie go oraz 
“krystalizacja” świadomo ści w jego obr ębie. 

Najprostszy sposób zobaczenia przez jasnowidzenie własneg o 
“kokonu”, a potem te Ŝ innych, polega na zej ściu koncentracji świadomo ści 
(“punktu skupienia”, mówi ąc w terminologii Szkoły Juana Matusa) do 
obszaru znajduj ącego si ę w odległo ści mniej wi ęcej 30-50 cm z tyłu od 
swoich pi ęt. Stamt ąd wła śnie mo Ŝna od wewn ątrz przegl ądać przestrze ń 
“kokonu”, a nast ępnie rozpocz ąć jego oczyszczanie, co okazuje si ę 
warto ściow ą technik ą uzdrowicielsk ą, bowiem energie chorobotwórcze 
często s ą zlokalizowane nie w ciele, a wła śnie w “kokonie”. 

Później nale Ŝy pozna ć podział “kokonu” na dwa “p ęcherze 
percepcji”: górny i dolny. Pierwszy obejmuje trzy górn e czakry, a drugi 
cztery dolne. (Termin “p ęcherze percepcji”, zaproponowany te Ŝ przez 
Szkoł ę Juana Matusa, powstał przez trafn ą asocjacj ę z pławnymi 
pęcherzami niektórych gatunków ryb, u których te p ęcherze nie przyrastaj ą 
do kr ęgosłupa, a le Ŝą w ciele swobodnie.) Ze swego górnego “p ęcherza 
percepcji” postrzegamy głównie świat przedmiotów materialnych, z dolnego 
zaś światy niematerialne. 

Kontynujemy dalsz ą “krystalizacj ę” świadomo ści dzi ęki rozwojowi 
właśnie dolnego “p ęcherza percepcji”. Mo Ŝemy stosowa ć tu takie metody, 
jak medytacje na odpowiednich “miejscach mocy”, medyt acje poł ączone ze 
specjalnymi technikami sportowymi itd. W ci ągu lat wytrwałej pracy nad 
sob ą człowiek dzi ęki tym technikom mo Ŝe rozwin ąć swoj ą świadomo ść do 
osi ągnięcia umiej ętno ści, by pozostaj ąc wcielonym, równocze śnie 
przebywa ć wszędzie w obr ębie Ziemi oraz otaczaj ącej Ziemi ę przestrzeni, 
wypełnia ć sob ą planet ę w drugim przestrzennym wymiarze, wychodzi ć na 
wszech światowy poziom percepcji i egzystencji w pierwszym 
przestrzennym wymiarze, stapia ć się ze Stwórc ą. 

Jednak, aby nast ąpiło wła śnie Zjednoczenie z Bosk ą Świadomo ścią, 
trzeba wprawi ć się w jeszcze jeden zasadniczy “trik” mistyczny: nauczy ć się 
przechodzenia w stan “nie-ja”. Czym to jest i jak to wyk onać, tego nie 
moŜna na poziomie słów ani wyja śnić, ani zrozumie ć. Natomiast łatwo to 
zostaje poj ęte przez rozwini ętą świadomo ść adeptów na specjalnych 
“miejscach mocy”, sprzyjaj ących przyswojeniu wła śnie tej medytacji. 

Człowiek, który to wszystko opanował, stapia si ę po śmierci ciała z 
Odwieczn ą Świadomo ścią, staje si ę Jej cz ęścią, Nią. JuŜ podczas Ŝycia w 
ciele takie osoby przejawiaj ą w tej lub innej mierze Bosko ść (w zaleŜności 
od stopnia “skrystalizowania” świadomo ści w pierwszym wymiarze i 
umiej ętno ści przeprowadzania Bosko ści do świata materii). Dla rozwoju 
takiej zdolno ści wymagana jest specjalna ogromna i długotrwała pr aca nad 
przeobra Ŝeniem swego ciała, o czym była mowa na pocz ątku tego rozdziału. 
Wtedy wła śnie i nast ępuje pełna realizacja Bosko ści w ludzkim ciele, co tak 
wyra źnie demonstruje David Copperfield. 
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POSŁOWIE 
 

PRYMITYWNE pierwotnie, a tak Ŝe zwyrodniałe nurty religijne rozpatruj ą 
ludzi z jednej strony i Boga z drugiej, jako dwa wieczn ie podzielone i nigdy 
nie stykaj ące si ę bieguny. My jeste śmy grzesznymi i słabymi lud źmi, 
zadanie nasze polega jedynie na tym, aby unikn ąć – przez gorliwe modlitwy 
i rytuały ofiarne (niekiedy krwawe) – trafienia do piekła. Bóg za ś to niejaka 
daleka i niepoznawalna straszna istota (czasem oblekan a fantazj ą w form ę 
ciała człowieka lub jakiego ś zwierzęcia), która karze ludzi i wojuje ze 
zmiennym sukcesem ze “ światowym złem”, niekiedy zwanym szatanem. 
Istota ta mo Ŝe darowa ć lub nie darowa ć nam ziemskie dobra. W nadziei, Ŝe 
jednak, by ć moŜe podaruje, nale Ŝy ją o tym bardzo uporczywie prosi ć, 
przykładowo w ten sposób: “Podaj, Panie! Podaj, Panie !”... 

Ludziom o takich pogl ądach s ą zupełnie niezrozumiałe Ŝyczenia 
Boga, aby śmy – poprzez wysiłki w samodoskonaleniu i poprzez Miło ść do 
Niego – d ąŜyli do Zjednoczenia z Nim. 

Tak, jest to ciekawy paradoks: dla przytłaczaj ącej wi ększo ści 
wierzących w Boga ludzi jest absolutnie niejasne, co nale Ŝy czyni ć w 
związku z tym, Ŝe istnieje Bóg. 

Pierwszym, co nale Ŝy zrozumie ć, jest to, Ŝe prawda stanowi 
przeciwie ństwo konsumpcyjnego stosunku wobec Boga. Nie ma wca le 
prawdy w tym, Ŝe Bóg-sługa musi “darowa ć nam łask ę”. Wr ęcz przeciwnie: 
my, ludzie, powinni śmy uwa Ŝać siebie za sługi Boga i słu Ŝyć Mu. Poza tym 
to wła śnie my – dla naszego własnego dobra – mamy si ę nauczy ć Go 
kocha ć. Nie ma te Ŝ Ŝadnego sensu prosi ć Go, Ŝeby nas kochał: On nas i tak 
kocha. 

Jednak, aby sobie to u świadomi ć, trzeba przyj ąć tę całą wiedzę, która 
zawarta jest w tej i innych ksi ąŜkach o Bogu, o nas, o sensie naszych Ŝywotów i prawach naszego rozwoju. 

Powinni śmy zatem słu Ŝyć Bogu. Ale jak? 
Znowu wielu ludzi, zastanawiaj ących si ę nad tym, s ądzi, Ŝe “słu Ŝenie 

Bogu” oznacza składanie pokłonów w dowód swej pokory i  powa Ŝania, 
wysławianie Boga w pie śniach religijnych. To ju Ŝ jest lepsze, ni Ŝ nie 
kończąca si ę Ŝebranina, gdy Ŝ wzmacnia wiar ę i sprzyja zało Ŝeniu 
fundamentu Miło ści ku Niemu. 

Jednak Ŝe Bóg chce od nas nie tylko tego... 
Pragnie, aby śmy si ę rozwijali na Ziemi poprzez prac ę. Nazywa si ę to 

karma jog ą: doskonaleniem si ę poprzez prac ę dla dobra Boga, dokładniej – 
dla dobra ewolucji, jeszcze ściślej – dla dobra ewolucji ludzi na Ziemi; przy 
czym osobiste materialne zainteresowanie wynikami swo jej pracy w Ŝadnym 
przypadku nie powinno odgrywa ć w takiej działalno ści najistotniejszej roli. 

MoŜemy zapyta ć: po co jest to potrzebne? Czy Ŝby nie najwy Ŝszymi 
formami medytacji powinni śmy si ę zajmowa ć, aby postara ć się właśnie 
teraz, jak najszybciej poł ączyć się z Nim, na zawsze pozostawiaj ąc Ziemi ę? 
Czy nie tego nauczał Gautama Budda i Jezus Chrystus? J est to powa Ŝne 
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pytanie, wymagaj ące szczegółowej odpowiedzi. Wyczerpuj ąco o tym mówił 
Kriszna [7]: 

Od obowi ązków słu Ŝenia ludziom jest zwolniony jedynie ten człowiek, 
który poznał swojego Atmana i znajduj ę sens swojego istnienia na Ziemi 
tylko w dalszym przyswajaniu Atmana. Czy du Ŝo jest takich osób na Ziemi? 
– Nadzwyczaj mało, jednostki z milionów. (Powinno to b yć oczywiste po 
przeczytaniu tej ksi ąŜki.) Kriszna mówi: zanurz swoj ą świadomo ść do Mojej Świadomo ści – i mieszkaj tak we Mnie! Jednak, powtarzam: bardzo  niewielu 
potrafi wła śnie teraz spełni ć to przykazanie. 

Kto tego nie mo Ŝe, mówi Kriszna – ten niech doskonali si ę w sztuce 
medytacji. Jednak, jak ju Ŝ mówili śmy, skutecznie mog ą praktykowa ć 
techniki medytacyjne tylko nieliczni, wi ększo ść zaś najpierw musi dojrze ć, 
wzmocni ć się poprzez karma jog ę. Właśnie praca – fizyczna i intelektualna – 
przygotowuje ciało i umysł ku temu, aby potem skutec znie i bezpiecznie dla 
siebie wej ść na stopnie najwy Ŝszych praktyk medytacyjnych – “prost ą na 
finiszu” ku Zjednoczeniu ze Stwórc ą. 

KaŜdy zatem powinien pracowa ć, poświęcając swoj ą prac ę Bogu, 
rezygnuj ąc z zasady “sobie!”. 

Tego wła śnie nauczał Kriszna, nazywaj ąc tę drog ę “drog ą bez strat”. 
Do ofiarnego słu Ŝenia, ł ącznie z czynami wojennymi w walce w 

obronie prawdziwego, monoteistycznego światopogl ądu nawoływał Bóg 
przez Muhammada, podaj ąc wołaj ącą ku po święceniu formuł ę: “Nie ma Ŝycia, oprócz Ŝycia przyszłego!”. 

W obecnym wieku ponownie ogłosił karma jog ę, jako podstaw ę 
doskonalenia, Babad Ŝi [6]. Tego samego naucza Współczesny Awatar 
Sathya Sai Baba [21]. A porywaj ącym nas na wielkie duchowe czyny 
samodoskonalenia Wzorem Bosko ści błyszczy teraz Nowy Awatar – David 
Copperfield. 
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